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Reklamacye otwarte są wolne od 
płacy pocztowej. = Iiedakcya 
tsów nie zwraca i bezumiene 

nvch listów nie vwzgiędnia. 


Dwa Tata wTaźnie upływają od dnia wskrze 
zenia Polski niepodległej. W rozpamięty- 
Waniach poświęconych tej radosnej roczni- 
ty nie będziemy kreślili historyi tych dwóch 
at, bo nie chcemy zatruwać przykremi re- 
fleksyami nastroju dnia uroczystego, A na 
Szumne frazesy nas nie stać. 

Wszyscy się cieszymy, że Polska jest. 
Wszyscy się martwimy, że jest taka, jaka 
est. 

„ Cieszymy się, że zmora wojenna nie przy- 
tmiewa tej rocznicy, 

'  Martwimy śię, że stan wewnętrzny Polski 
aje jeszcze wciąż tyle powodów do ciężkich 

trosk i poważnych obaw. 

Radujemy się, że tę rocznicę uświetniło 
tmiesienie cenzury, 

Przykro nam, że ta rocznica zastaje w wię 
kszej części kraju jeszcze wciąż stan wyjąt- 
kowy, który trwa już tak długo, że czyni 
Wrażenie instytucyi stałej w Polsce, a jest 
Bupełnym absurdem wobec braku konstytu- 
tyi, wciąż jeszcze nie uchwalonej. 

' Nie zestawiamy bilansu, a tylko chcemy 
taznaczyć, dlaczego nie możemy się przyłą- 
tzyć do bezkrytycznego chóru, dla którego 

Ycie narodowe wyczerpuje się w paradach 
l wiwatach. 

Ludzi poważnych i dalej patrzących nie 
Mogą pociągać te wieczne parady, bo troska 
© byt państwa polskiego nie da się uśpić 
blichtrem i frazesem. 

Budowa państwowa Polski w ciągu tych 
dwóch lat ani o krok nie postąpiła naprzód. 

tig mamy ani konstytucyi, ani administra- 
tyi, nie mamy ani skarbu, ani waluty. Fi- 
hanse Rzeczypospolitej są w stanie opłaka- 


delegacyi 


(PAT). Warszawa, 30 października. 
Rząd czyni przygotowania do wyjazdu dele- 


Bicyj pokojowej. Skład delegacyi pokojowej po- ' 
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nym, gospodarstwo zaś społecziie znajduje 
się na krawędzi ruiny. Wszystkie zwycię- 
stwa oręża polskiego pójdą na marne, jeżeli 
się nie nauczymy gospodarować. Wszystkie 
nasze sukcesy dyplomatyczne będą tak wy- 
glądały, jak -ów smutnej pamięci 'w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego, jeżeli nie potrafimy 
zrobić z Polski solidnego czynnika gospo- 
darczego. Kto nie umie gospodarować, tego 
inni zjedzą. Już raz Polska nierządem stała 
i — upadła. W wieku kapitalizmu tem mniej 
ostać się może nierządem jakikolwiek twór 
państwowy. M 

Nie upajajmy się tedy frazesem, lecz w 
drugą rocznicę odzyskania niepodległości 
rozważmy, jak mało umieliśmy w ciągu 
tych dwóch lat tę niepodległość wykorzy- 
stać dla ugruntowania bytu państwowego 
dobrobytu społecznego i kultury narodowej. 
Rozważmy, jak doniosłe i jak trudne zada- 
nia mamy przed sobą. 

Bo odzyskanie niepodległości nie jest na- 
szą zasługą, lecz wynikiem niezależnych od 
nas zdarzeń dziejowych. Dopiero w tym ro- 
ku, przed dziesięciu tygodniami zdobyliśmy 
cząstkę udziału własnego w tej zasłudze 
przez obromienie danej nam przez historyę 
niepodległości przed nowym zaborem mo- 
skiewskim. Ale daleko nam jeszcze do pra- 
wa Spoczywania na laurach, Główny trud 
wciąż jeszcze przed nami. 

Wolność mamy, — ład, praworządność, 
gospodarność w pocie czoła z siebie samych 
wydobywać jest teraz naszem wielkiem za- 

* daniem, 

Tylko pod tym znakiem zdoła Polska o- 

stać się i zakwitnąć. J 


= Przygotowania do wyjazdu 


pokojowej 


łu w delegacyi nie wezmą. Delegacya składać 
się będzie z przedstawicieii ministerstw skarbu, 
przemysłu i handla, spraw wojsk., spraw zagrani- 
cznych i komunikacyi, 


_ Ograniczenie ruchu 


c (PAT). Warszawa, 30 października, 
to elem uzyskania parowozów dla ruchu towa- 
ż o ogranicza się, począwszy od północy 

Włorku na środę, to jest 2 i 3 Lstopada do 
hak źnie 10 listopada, rucn osobowy w całem 
Ski Stwie, z wyjątkiem ruchu pociągów podmiej- 
uż -. Ograniczenie nastąpi w ten sposób, że na 
boosie na ktorych kursuą pociągi pospieszne, 


~S Stawi się po jednej parze pociągów pospie- 


zas odnowić prze 


pociągów osobowych 


w całej Poisce 


sznych i osobowych, również na innych liniach 
tylko po jednej parze pociągów osobowych. Wy- 
jąwi dia niektórych linii, jakoteż numery pocią- 
gow, których ruch będzie w tym czasie wstrzy. 
many, ogioszą dyrekcya kolei państwowych. 
(Jest to następstwo uchwały komisyi aprowiza* 
cyjnej, mające na celu użycie wszystkich linii 
Pro dia przewozu ziemniakow. Przyp. 
ed.). 
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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier 

sza nonparelem 6 Mk, w nade- 

slanem 15 vik. Giosy publiczne po 
20 Mk za wiersz. 


cenzury 


(PAT). Warszawa, 30 października. 
Jak się dowiadujemy, minister spraw we- 
wnętrznych w drodze telegralicznej zarządził 
zniesienie cenzury prewencyjnej, 


m a a e 
Rokowania polsko-niemieckie 
Sprawy Gdańska, Górnego Śląska i Litwy 

Berlin. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu rzeszy wygłosił expose minister spraw 
zagranicznych dr Simons: Mowca ubołewał, że 
wszystkie rokowania z Polską wydały tak małe 
razuiłaty i zaznaczyi, że Gdańsk jest niemieckim 
i pozostanie nicmieckiin. Następnie sureślił stra- 
Sziie położenie Niemców w korytarzu, omawiał 
rokowania z Polską w Paryżu i w Warszawie, 
które mają doprowadzić do uregulowania kwe- 
styi Niemiec w korytarzu i oświadczył, że tal.że 
sprawa uregulowania komunikacyi wodnej i po- 
wietrznej inusi być załatwiona. Uregulowanie 
ogóinych kwestyj gospodarczych z Poiską spra- 
wi Niemcom w każdym rązie wieie trudności, 
Zarzuty niemieckich narodowców z powodu Gôr- 
nego Sląska odpiera minister, ponieważ rząd nie 
był w możności użyć gwałtu przeciw powstaniu 
polskiemu. Następnie oświadcza w kwestyi Gór- 
nego Sląska, że nie byłoby wskazanem uczynić 
samodzielne państwo, ponieważ takie pań:iwo 
byioby iyraszką w ręku wszystkich mocarstw. 
Z tego powodu byioby najlepszem, by ceć tér- 
nemu Siąskowi -konstytucyg, któraby mu gwarzn- 
towała łączność z Hiemcami. Gwaity ze strony 


'polskiej są na porządku dziennym. Represye 


w Niemczech, jak np. rozbijanie polskich zgro- 
madzeń, zaszkodziłyby idei niemieckiej. Minister 
ostrzega przed tego rodzaju postępowaniem. Co 
się tyczy Litwy, to grozi iskra z powodu olisadze- 
nia Wilna, każdej chwili wybuchem pożaru wojen- 
nego. Gdyby wybuchła wojna, Hiemcy mogłyby 
pozostać tylko neutraine i z pewnością nimi będą, 
Mowca omawiał następnie kwestyą rosyjską 
i twierdził, że po doświadczeniach ostatnich dni 
Niemcy muszą się dokładnie przyglądać osobom, 
które jako przeastawiciełe rosyjscy przyjeżdżają 
do Niemiec. i 

Niemcy uznają rząd sowiecki, tak samo, jak 
i poprzednio, zachowują się jednak naogół wye 
czekująco, tak samo zachowują się wobec Wran- 
gla i wobec innych samodzielnych rządów ro- 
syjskich, śledzą jednak z wielką uwagą ich dą- 
żenia. 


0 cdbudową wschodniej Malopolski 


Lwów. (PAT) Dziś odbyła się konferencya 
w sprawie odbudowy wschodniej Małopolski, 
W konierencyi wziął udział minister Narutowicz 
z,szefem sekcyi Nestorowiczem, generalny dele- 
gat rządu dr Gałecki, dowódzca O. G. Lamazan,. 
kiiku posłów, zastępcy izby adwokackiej, lekar- 
skiej, tow. politechnicznego, dytektorzy banków 
itd. Referaty wygłosili pp. Radziński, Ryvicki 
i Mianowski. W dyskusy: zabierał gios także mi- 
nister Narutowicz. Uchwalono rezolucye dotyczące 
szeregu postulatow w kwesłyi odbudowy i rezo- 
lucye te wręczono ministrowi, 


Ukraińcy nie zawarli rozejmu 


Wiedeń (PAT). Ukraińskie biuro prasowe dos 
nosi z Tarnowa: Wbrew inaczej brzmiącym do- 
niesieniom stwierdza się, że rozejm na francia 
ukraińskim nie został zawarty, Wojska ukraińe 
skie posuwają Się na linii Zmerynka— Odessa. 
Osiągnięto siacyę kolejową Rudnica. O miasto 
Bracław nad Bugiem toczą się walki. í 
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` AARPRZOM 


Gstirzeżenie! 


Dziś, w przedostatni dzień października, ter- 
amometr pokazuje 7 stopni mrozu. Wprawdzie 
ałońce pojawia się w porze poludniowej na 
tirmamencie, nie daje ono jednak ciepła. Ludzie 
wychodzą na ulicę w najcieplejszych, jakie ma- 
ją ubraniach, nie widać już spacerowiczów, 
gdyż każdy dla rozgrzania się idzie przyspieszo- 
nym krokiem — słowem zima, jax się wdaje, Zar 
witała do nas na dobre. 

Jak ludność jest przygotowaną Ba przetrzy” 
manie tej siódmej zimy, odkąd pierwsza w I 
1914 upłynęła pod znakiem wojny? Jeżeli mówi- 
my o ludności, to mamy wyłącznie na myśli 
ludność miejską, a w tej znowu dwie wyłącznie 
kategorye: klasę robotniczą i ujętą w zbiaror 
wą naęwę inteligencyi. O ludności. wiejskiej nie- 
ma potrzeby się rozwodzić; ta — z wyjątkiem 
bezrolnych — dobrze jest zaopatrzoną na. zimę 
i z pewnością nie zazna głodu i chłodu. Otóż 
tudmość miejska stoi wobec zimy zupelnie bere 
radna i zupelnie opuszczona. Zdawałoby się, że 
rząd polski, który po zabarcach i okurantach 
objął rolę żywiciela i dostarczyciela wogóle 
wszystkiego, czego do życia potrzeba, spełni le- 
piej swój obowiązek wobec swoich, niż to 
chcieli czynić obcy, a jednak zawód pod tym 
względem panuje ma każdym kroku. Rząd 
częścią z powodu niedbalstwa, częścią z powo- 
du opornego stanowiska, chłopskiej większości 
sejmowej pozostawia miasta własnemu ich lo- 
sowi. A że w obecnych warunkach nikt, a już u- 
czędnicy najmniej, nie mogą wyżyć własnym 
przemysłem, w rezultacie miasta nie żyją a le- 
dwo wegetują. 

Do życia zawsze, a szczególnie w zimie po- 
trzebne są trzy rzeczy: żywność, opał, ubranie. 
Otóż stwierdzić należy, że ludność miejska w 
żadną z tych rzeczy zbiorowych nie jest zaopar- 
trzoną, ba że obecnie pod tym względem sto- 
sumki jej są daleko gorsze, niż były w ubiegłych 
sześciu latach wojny. Jest to zupełnie wrom- 
miałe, ileże wszyscy, którzy na wojnie się nie 
dorobili — a do nich należą wszyscy robotnicy 
i cała inteligencya — wyzbyli się wszystkich po- 
zostałości z lepszych czasów i pozostali --- do- 
słownie — nago i boso. Niedźwiedziowi każe 
naiuna tylko przez trzy miesiące żyć własnym 
tłuszczem, człowiekowi zaś przez sześć lab 
% pokładem każą żyć z minimalnych racyi, 

Czy możliwem jest, aby robotnik, który przez 
sześć lat nie sprawiał ubrania, mial teraz sos 
z przyodziewku na zimę? Czy możliwem jest, 
aby urzędnik pobierający przeciętnie 3000 ma- 
rek miesięcznie pensyi, kupił skromnych 10 ce- 
tuarów węgla z połowy swej miesięcznej pen- 
syi? Czy możliwem jest, aby ludzie żyjący ze 
stałych poborów albo z tygodniowego zarobku 
kupowali bokami chleb i mąkę, albo otwarcie 
thięgo i masło po dzisiejszych cenach? A i te 
ceny nie są stałe; przeciwnie — z każdym 
dniem zmieniają się, a nigdy na korzyść kon- 
aumenta, zawsze na szkodę jego kieszeni. 

Rząd, tylekroć już pisaliśmy, zaniedbał spra- 
wę pod każdym względem. Przez słabe przepro- 
wadzenie ściągania kontyngentu — niezmusiw- 
3zy wpoprzód posłów chłopskich do uchwalenia 
sekwestru — pozbawił się możności zrobienia 
choćby oztermastadniowego zapasu, przez oszczę- 
dzanie nie na miejscu waluty pozbawił się mo- 
¿rości otrzymania żywności z Ameryki, która 
nas w ubiegłej zimie żywiła; przez swą polity- 
kę przywozową i wywozową odebrał nam mo- 
dmość zaopatrzenia się w materyały odzieżowe. 
Co teraz ludność ma począć? Zdać się fatalisty- 
cznie na bieg wypadków j czekać śmierci jąko 
następstwa glodu czy zimna, wedle wyboru? 

Zdaje się, że wszystkie nasze głosy przesirogi 
imzostały bez echa. Rząd lekceważy sobie głos 
prasy robotniczej, może poskutkuje głos prasy 
burżuazyjnej. Spokojny, umiarkowany endecki 
„iluryer Warszawski“ pisze pod adresem rządu: 

„Jeśli rząd sam w tym zakresie zadań nie 
vgarnia, to poslowie powinni mu wytłumaczyć, 
%6 dzisiaj niemasz dłań pilnlejszego obowiązku 
nad słuszne uregulowanie Sprawy żywności- 
wej. Dobra wola i zapobiegliwość ministra apro- 
wieqcyj najwyraźniej tu nie wystarczą. Potrze- 
Ga jeszcze współdziałania ministra komunika- 

a może i innych wydziałów. Społeczeństwa 
zuje rękojmi pozytywnych, iż spekulanci- 
vórcy, czy pośrednicy, nie ogołocą kraju z 
skąpych zapasów żywności, przez wywóz 

. do Rosyi, lub gdzietndziej. Opinia publiczna 
« maga się sołHdnej, przewidującej i rcziegłej 
polityki aprowizecyjnej, bo jest do głębi zanieżo- 
kojone tam, co się dzieje i oo się zapowiada. 


„Dopóki rząd nie spełni jej żądań, dopóty bę- 
dzia spał na wnikanie, Bolszewizm nie znajduje 
u nas adnego echa, Ale żadon rząd nlo uirzyma 


_Slę przed falą chkurzenia powszechnego, I żaden 


rząd nie rozpocznie wielkiego dzieła pokoju, nie 
żywi tętna pracy i produkcyj, nie umocni w 
narcdzie radości życiowej, jeżeli mie wykaże 


„maximum energii | uzdolnień w Zdminjstracyi 


żywnościowej, U mss, czy gdziejndziej, sprawa 
ta jest i będzie zawsze”. 

Rząd pod jednym względem zastosował się do 
uchwał komisyi aprowizacyjnej, o których wczo 
naj pisaliśmy, Wczonaj ogiosiliśmy komunikat 
dywektyi kolejowej w Krakowie, wedle którego 


Zie sie czasem wdawać w polemiki 


Że p. Paderewski jest człowiekiem, który się 
zabiąkał w świat,polityczny, gdzie reprezen- 
tuje wprawdzie powną sumę dawniej pozyska- 
nych stosunków wpływowych, ale zarazem o- 
erom zadufanego w sobie dyletantiyzmu — to 
nie ulega wątpliwości, 

Świeżo uw:tloczniło się to ponownie w spra- 
wie Wilna, w której p. Paderewski zaproduko- 
wał efektowna scenę uścisków z p. Waldemara“ 
sem, a natomiast przez nieznajomość lub nie- 
zrozumienie zakresu kompetencyń Ligi Naro- 
dów dopuścił do tego, iż instytucya ta chciała o- 
degrać rolę czynnika samowolnie rozstrzygają” 
cego dang sprawę. 

Tymczasem różne docinki „Narodu“ war- 
szawskioze pod adresem dyplomatycznego 
kunsztu p. Paderewsk.ego rozjątrzyły bardzo 
jego organ  („Rzeczpospolitą*) zaatakowany 
przez nią „Naród“ odpowiedział, cytując, co © 
Paderewskim wypisywał p. Neuwenth-Nowa- 
czyński, dziś filar „Rzeczpospolitej“, s za cza” 
sów — nie tak dawnych! — gdy endecya była 
nieco żółciowo usposobiona wobec bożyszcza, 
(którego arcykapłanem jest obecnie „ex offi- 
cio" p. Stroński) — niemiłosierny wydrwiwacz 
muzyka-dyplomaty. 

Przypominamy, że w owym czasie oprócz „Li- 
berum veto" gromiła Paderewskiego . i „Myśl 
Niepodległa'* Niemojewskiego. Z dwu stron był 
on prażony niemiłosiernie, 

Tej sumie zaczepności nie mogą, rozumie 
się, dorównać ani epitety, ani uwagi „Narodu“. 

Z racyi kultu, który gwaltownie usiłuje obe- 
cnie p. Stroński ożywić około postaci p. Pade- 
rewskiego warto przypomnieć, z jaką. pogar- 
dliwg zjadliwością traktował go redaktor „Li- 
berum veto“ obecny współredaktor „Rzeczyjo” 
apolitej", którego iście pamflectarska pasya 
maknęła i mknie każdorazowo po linii endec- 
kiej. Ad 

Tym razem p. Nowaczyński, aczkolwiek ma 
wybitne sympatye rusofilskie, zapomniał o ro- 
syjskiem przysłowiu: Nie płuj do studni, bo z 
niej spejać możesz. 

I p. Nowaczynński dziś iatotnie znalazł 
przy wodopoju „Rzeczypospolitej“... - 

A oto próbka jego dawniejszych ataków: 

„Koto męża stanu nie należy roztaczać takiej 
reklamy, jaką się roztacza koło bosonóżki, ma- 
gika, tenora. Nawet jeżeli ten mąż stanu jest 
cokolwiek mężem stanika.. Świożo mogliśmy 
giç o tem przekonać z powodu wyjazdu naszego 
tortopremiera do Londynu. Publiczność, czyta” 
jaca nasze gazety.. padla ofiarą wyraf nowa- 
nego oszustwa... Naiwniutki czytelnik z nad 
Wisły, Niemna, Warty i Pełtwi już sobie «ma- 
ginował, jak to w hotelu np. Cecil w Londynie 
tloczą się na dole w hallu Balfour, Montagu, 
Milner, Beresford, Cecil, Grey, ThE 
Macdonald, Churchill, Kerr, Snowden, North- 
diffe, wreszcie sam Dawid, aby tylko zyskać 
chwilę rozmowy z Paderewskim, przeprosić za 
to nieporozumienie w Wschodnią Galicyą, z 
Orawą. iSpiżem i oddać mu wszystko z powro* 
tem, zwaliwszy winę na Pichona i Clemenceau. 
Tymczesem wszystko to okazało się znowu 
blagą. 

„Jedną z n'ezllczonych blag i legond, jakie 
aię fabrykuje teraz na benefis wielkiego mi- 
sirza ionów, sie baadzo nieforiunnego majste- 
ra politycznego.. Okazuje się, że... Paderew- 
ski do dn. 8 paźdzernika wcale z Paryża nie 
wyjeżdżał, a jeżeli wyjeżdżał, to tylko do Mor- 
ges. Jeżeli z kimś konferował, to tylko znowu 
z jakimś korespondentem wskróś żydow skiego, 
haniebnie antypolskiego przez cały czas woje 
ny, namiętnie fliogermańskiego pisma „Daiiv 
News". 


się 


„skemu Bernsteinowi, i ułatwiając mu graso 
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wstrzymano na tydzień ruch kilku pociągów 
drobowych, zarewne dla użycia personalu i 10° 
komotyw do przewczu pociągów  żywnoście” 
wych. Byłby to — zdanicm naszem — kro 
spóźniony, bo teraz w czazje silnych przymroś” 
ków temspórt np, ziemniaków byłby bardzo ry“ 
zykowny, Innych zarządzeń w dziedzinie apro“ 
wizacyi nie znać, Toteż niech rząd przyjmie do 
wiadomości, że teraz jest ostatni czas na wszczę” 
cje i przeprowadzenie skutecznej akeyi w kie 
runku postacania się o żywność į opał, Każdy 
dzień pogarsza sytuacyę, a skutki mogą być nie: 
obliczalne, Niechże rząd przyjmie fo — mamy 
nadzieję — ostatnie. ostrzeżenie do wiadomość! 
i niech nie lekceważy głodu rozpaczy, jeiki ro% 
lega się we wszystkich miastach, we wszystkich 
mieszkańcach, it. 


„Wogóle najniepotrzekniej w świecie polski 
prezydent ministrów daje się ciągle interw * 
wować i wywiadywać, Są to jeszcze nawyki 7 
epoki tournee fortepunowych. W wi „iadach 
tych nam zaimprowizowany mąż stanu impr 
wizuje rozmaite horendriia, zdradzające jasd9 
stan niewymownego wyczerpania cercbralnego 
graniczącego z doktliwym rozsirojem nerwów: 
Wywiad z Żydkiem z „Daily News* z 26 wrz?” 
śnia jest rekordem bezradności, dystrakcjy” 
bezsensu i nietaktu... 

„Paderewski, przyciśnięty do muru okojlicz” 
nościami finansowej natury stał się w Polsc9 
akspozyturą anglo-sasko-żydowskich interesó" 
Niestety! Ta fatalną uległość wobec wszyst 
kich amerykańsko i angielsko żydowskich p9 
tentetów giełdy i prasy.. Sprawiia, ġo p, PA 
derewski, dając np. list polecający., obgkUf 
nemu oszczercy Polski, gazeciarzowi aniery ksh 


wanie po Warszawie i otrzymywanie wsze” 
kich materyałów, tyczących się „pogromów ? 
dopomógł pośrednio do tego, że ten zajadł 
wróg Polski.. mógł sobie roztoczyć potwor» 
akt oskarżen'a przeciw Polsce.. 

„Prasa oddaje ustępującemu zresztą z tW 
dem premierowi niedźwiedzią przysługę, ry 
biąc z niego jakiegoś „Latającego Holendra t 
który ze swą Sentą przelatuje w kwadrans 
Moges na Downing-Strcet z Windsoru 
Wersalu, i gdzie tylko wyląduje, zarcz rozk'% 
da dywanik i posadziwszy wygodnie Sentę, 
czyna produkować bajeczne sztuki magicz”8 
przod arcopegiem dyplomackim i polityczny” 
hypnotyzuje  najodporniejszych i najzatwe” 
dzialszych i wygłaszając przytem olśniewaj? 
ce. porywające i oszałam'ające mowy, nie 
w stylu generała Armii Zbawienia Botha, 8 
nieco Buffalo-Billa, 

„Czy ne czasby było już w formie najdysk'$ 
tniejszej i najwytworniejszej poprosić nasze”, 
politycznego „Latającego Holendra“, aby już 
osiadł na lądzie į nie wprawiał w takie za%!9 
potanie mężów stanu, konferujących w pary?! 
f w Londynie nad przyszlym „koncerte™ 
państw europejskich“, ale nie nad koncert? 
kompozytorsk m neszego politycznego „cza 
dzieja z nad Nilu", 


PETEN TTE TY". WON = 
Wiadomości polityczne 


LITEWSKI GŁOS ROZWAGI 5 
„Gazeta W leńska" donosi: W „Lietuwić ' 
gazecie stojącej blisko rządu kowieńskieśi, 
znany dzialacz litewski Michał Birżyszka z o 
na, podając swe spostrzeżenia zrobione W Ky 
wnie, gdzie się obecnie znajduje, doradza "wg 
twinom większe umiarkowanie i powściągi 0 
nieprzejednanego szowintzmu i nienawiści 
wszystkiego co polskie na Litwie, Objawy „i 
niechęci są w Kowieńszczyźnie niezgodne na“ gó 
z własnym interesem, gdyż mogą WYWO 44. 
wmieszanie się Polski, broniącej swych wspó 
braci słą oręża i caig swą przewagą wojskO™ io 
20 pułków przeciw 1 — zmusi Litwinów a 
poddania się. Ludzie, nawołujący do prze _,,. 
dowania Polaków, są niebezpieczniejsi dia na 
podleglości Litwy od Żeligomwskich i Abramo 
czów; tylko praca społeczna i zasady © wo 
kratyczne pozwolą nam zbudować państ 


trwałe, E7, 


tupwwzdhnijie Wapi 


M mMM 
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Wspomnienia pośmiertne 


Tow. poseł Aleksander Napiórkowski 


Tow. Aleksander Napiórkowski, poseł z m'a- 
sta Łodz, klóry jako podporucenik 1U8 pułku 
Ułanow zuinąt bohaterską Śmiercią pod Ciecta- 
doweim 18 sierpnia b. r., urodził się 20 listopa- 
da 1890 w Chrzauowie pow. Makowskiego (w 
rólestwie Polskiem', już jako uczeń szkoly han- 
Ulowej w Łomży brał uuział w kółkach socya- 
Is.ycznych, następnie podczas siudyów na wy- 
ziale eiektrotecunicznym w Leodyum był bar- 
dzo czynnym czionkiem Filarecy, a do związ- 
Ow s rzeieckieh należać od ich założenia. Gdy 
Wyouchia wojna, był wsaśnie na kursie strzele- 
kum w Gaiicyi i 6 sierpnia należał do „kadrów- 
i“, która pierwsza wkio.zyła do Królestwa. Na- 
Stępnie był ułaaem Beiny. W czasie okupacyi 
Biemieckiej działał w Łodzi jako niestruuzony 
Orzauizaior PPS. Robotnicy iódzcy w uznaniu 
€go zasiug wybrali go do Sejmu, gdzie był se- 
tetarzem Związku polskich postów socyuiisty* 
Cznych. Podczas inwazyi bolszewickiej wstąpił 
tw, Napiorkowski jako ocnotuik do ułanów i 
Poległ w obronie niepodiegtości o;czyzny, w wzy- 
Cziestym zaiedwie roku życia. 

Czesć Jego pamięci! 


. 


Tow. Józef Korczak 


Pod Nowemi T.okami poległ 18 października 
ów, Józef Korc/ak, oticer 401 pułku ochotni- 
Czego. Syn chiopski, urodzony w r. 1890. uczę- 
Beza} do gimnażyum w Siedlcach; stąd w r. 

(5 za udział w sirejku szkolnym wydaiony, 
po kilkoletnej przerwie podjął nanowo studya 
fimnazyalne w Lublinie, gdzie należał do Związe 
ku strzeleckiego 1 w r. 1914 tworzył oddziały 
hitne dla ukcyi vojowej na tyłach armii rosyj- 
skiej; 17 grudnia 1914 brał udział w wykołeje- 
My pociągu wojskuweyo, poczem dokonał całe- 

szeregu czynów bohaterskich, wprost legen- 
dowych, W poiowie ;1915 r. „Pior“ — to był 

XO pseudoniin — zoglał komendantem P. O. W. 
va Okręg siedlecki 1 wkrótce kierował wysadze- 
lem mostu między tortami w Brześciu litew- 

lm, Następnie siu ył w randze siarszego ŻOi= 
ntza w brygadzie Piłsudskiego. poczem kolej- 
N był komendantem okręgu piockiego P.O. W., 
ierywnikiem bojowej organizacyi PRS w War- 

wie, a w miepodiegłej Polsce komendantem 
Baczejnyim miiicyi ludowe, PPS; po jej u'an- 
Wowieniu pracowai w wydziale prasowym mi- 
p Slerstwa spraw wujskowych. Podczas inwazyi 
kyszewiekie, poszedi na tront i jako komendant 

i 
d 


npanii zgmwąt, prowadząc kontratak. Była to 
Uszą poelyck:, o czem Świadczy szereg jego 
lerszy bezuniennie ogioszonycn. 
Pozostawił po sobie szczery żal i dobrą pa- 
IRÉ wśród iowarzyszuw. i 
—000— 
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NAPRZÓD" 


MAŁY FELIETON 
STEFANIA TATARÓWNA. 
Przez śmierć 


Na tym najświętszym sztandarze, 
Który przed światem wzniesiemy, 
Będzie śmierć, symbol cudowny, 
A przed nią płoną ołtarze, 

Dym taki z oliar wymowny. — 
I ptak nad niemi wędrowny. 
Będziemy trzymać go w dłoni 
Milczący usty i twarzą, 
Ni cichy szmer nie przeleci — 
A przecież, kędy pogoni 

Wiew jego, tam nawet dzieci 
Myśl skrytą same pokażą. 
Tlumy zobaczy biegnące, 

Serc ludzkich usłyszy bicie, 
Przed śmiercią kornie uklękły 
Zwołone w niej wiełbią życie, 
Widziały jak więzy pękły 

Przez jej posiewy leżące. 

O pole, pole skrwawionet 

I na niem ucięte kwiaty, 
Świeżo zakwitłe, zdeptane! 

O dzieci, dzieci kochane! 

Przez wasze życie stargane ' 
Nowe li zjawią się światy? 
Ptak nad ofiarą wędrowny. 

Z daleka płynie, zdaleka 

Kędyś z pod srebrnych piór słońca. 
Na wypełnienie snu czeką 
Umarłych, co szli do końca —. 
Wzrok jego taki wymowny. , 

I patrzy, patrzy, wygląda, 

Co świat z krwi świętej uczyni, 
Skrzydła do lotu otwiera — 
Wtedy dech w tłumach zamiera 


I milion rachunku żąda A 
Z tej krwi. co wsiękła w głąb — szczera. 


Z Górnego Sląska 


Sejmiki górnośląskie i przeciwpolskie prawo wy- 
jątkowe 

T. zw. sejmiki powiatowe w Prusiech oparte 
były za dawnego rządu narcrdynacyi z r. 1872, 
forytującej interesy klas obszarniczej i mlie 
szcząńskiej ze szkodą proletaryatu miejskiego 
i wiejskiego. 

Fatalnie odbiją się to na Górnym Śląsku, 
gdzie z jednej strony istnieje większa przepaść 
pomiędzy imteresami wybujałego kapitalizmu 
i prołetaryatu, a z drugiej strony ścierają się 
tu interesy narodowe: „u góry“ z reguly nie- 
mieckie, „u doiu'* przeważnie polskie. 

Weźmy parę cyfr statystycznych: w sejmiku 
powiatowym bytomskim (bez miasta Bytomia, 
które tworzy oddzielny powiat miejski) na 49 
posłów przypada: na wyższych urzędników prze- 


s 


mysłu 28, na obszarników 6, na burmistrzów fi 
sołtysów 11; jeden mandat piasluje budowni- 
czy, jeden lekarz, jeden właściciel cegielni, je- 
den rzeźnik. Robotnicy i zwykli chlopi nie ma- 
ją ani jednego przedstawiciela. 

W powiecie tarnogórskim liczącym w sejmi- 
ku 80 przedstawicieli, skiad ich jest następu- 
jący: 7 reprezentantów przemysiu, 11 obszarni- 
ków, 12 burmistrzów i sołtysów, jedem sędzia, 
jeden adwokat, 2 kupców, 1 lekarz i jeden nau- 
czyciel pozasłużbowy. ; 

Powiat kozielski ma w sejmiku powiato- 
wym: 18 wielkich właścicieli dóbr, 3 burmi- 
strzów i sołtysów, 9 gospodarzy, 1 adwokata, £ 
dyrektora i % właścicieli mlynów, razem 34 po- 
słów, I 

W powiecie strzeleckim liczy sejmik powia- 
towy: 34 posłów. Należy do niego: 2 przedsta- 
wicieli przemyslu, 16 właścicicii dóbr, 3 burmi= 
strzów, 3 poboszczów, 1 adwokat, 4 gospodarzy, 
2 karczmawzy, 2 kupców į 1 właścicici młyna. 

Te próbki wystarczają, ażeby skonstatować, 
że w okręgu przemysłowym posiedli olbrzymie 
wpływy wielcy przemysłowcy, w rojniczej czę- 
ści Górnego Śląska — wielcy posiadacze ziem- 
scy. i 

Rozumie się, tacy magnaci i kapitaliści kie: 
rowali się 1 kierują w swej pracy w sejmikach 
przedewszysikiem własnym interesem, a nie 
korzyścią szerokich mas. I tu warto podkreślić 
szczegół, który przypomina bytomski „Ordos 
wnik*. Oto rząd pruski wydał dn. 18 lutego 1919 
rozporządzenie nakazujące rozwiązanie sejmi- 
ków powiatowych najdalej do 4 maja tegoż 
roku wraz z zapowiedzią nowych wyborów ną 
podsiawie demckratycznego prawa wyborczego: 

Ale par. 13 tego rozporzadzenia zawiera klau- 
zule, że niema ono okowiązywać na terenie Oba 
wodn rejencyj Opolskiej, i 

W ten sposób zestalo przez wykluczenie Gôr 
nego Śląska z pod działania reformy sejmiko- 
wej ukute nowe prawo wyjzikows rrzeciwko 
Polakom. Jak skazywaliśmy bowiem pzkrzywe 
dzone w dawniejszej ordynteyi warstwy ludos 
we są w ollirzymicj większości pelskie. Í 

Rząd pruski lękał się, że areformowane sejmf- 
ki mogą na Górnym Śląsku wzmccenić pozycyg 
re!lską. To prawo wyjątkowe, zadosowane do 
Górnego Śląska, daje miarę jak szczerze przeko- 
nany jest rząd pruski o potrzebie szerokiej au- 
tenmi dla Śląska, którą teraz wysuwa jako 
wabik.. plehiscytoww! I 


Glowna 2,400.006 marek 


wygrana 
Losy da l-szej klasy e pztca 


Braci Safler, Kraków, piac Dominikański 1. 
Ciagnienie 15 i 16 listopada b. r. — Co dingi los 
wygrywa. — Cena: cały los 120 mk., 1/2 6U Mko 

1/4 $u mk., t/s 15 marck. 2544 
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Na straży Adryatyku 


(Kartka z Wenecy.). 


II. 


hato płynął barką przez Canale Grande w We- 
Gi tyi, przypomina sobie wznoszący się naprze- 
ty,,,Pochyloncgo ze starości kościoła San Sa- 
pele pyszny dom Foscarich. Jak opowiada 

Żona w bibliotece San Marco „Kron ka repu- 

ki weneckiej”, ku uczczeniu „najjaśniejszej 
is Y pospolitej Polskiej i okazaniu owej vray- 
kos, * jakę żywi dlań republika św. Marka“, 
qe Z0NO w roku 1556 w pałacu Foscarich 
kge? cześć dla tronu polskiego i panujg:ego 
wo a Zygmunia Augusta“ matkę jego, a wdo- 
z poo królu Zygmuncie Starym, pouracającą 
wy olski do Bari. Na przyjęcie jej kazal doża 
4ę jAĆ na pelne morze wiasny stat:k, owego 
tais CFO Bucentaura, prowadzonego przez 
ska tu wioślarzy, a na nim, jako świtę królaw* 
dych Sto najp ękniejszych Wenecyansk stroj- 
tae w białe szaty, szyte srebrem, w dyade- 
e; h z rubinów, Świta ta towarzyszyła "rólo" 
W przy wyjeździe jej z Wenecyi, a brzaei 
Bta łu wielkiego i kanalu Giudecca, którędy 
by ek zdążał ku portow: Fusina wylożone by- 
Sto UFPUrą, na której godła Wenecyi, rodu 
SEN toa , Jagiellonów kunsztowz:: uczynione — 
iana dom Foscarich najpiękniej w godła 


Ww _ 
gan zerg lat później (1574), gdy przybył na 
Moi Y Henryk Walezy, ten sam palac odu a 
Ca dożów „na godne i honorom wszełk m 


odpowiednie pomieszczenie osoby króla polskie 
go i jego dworu, jako, że dom ten po dożów pa- 
łacu najforemniejszym się wydawał dla splen- 
doru głów koronowanych“, 

Do dzisaj świadkiem przyjęcia, jakie Wene- 
cya zgotowała Walezemu, jest zawieszony w 
pałacu dożów w sali „delle quatro porte“ obraz 
Micheli'ego, wyotrażający rowitanis króla przez 
patryarchę i dożę Mocenigo na sąsiadującej z 
Wenecyą wyspie Lido. Obrzy ten, jako doku- 
ment historyczny, przekazał wiernie twarze, 
stroje współczesne i ów łuk tryumfalny, który 
wzniósł ku czci gościa na wzór rzymskiego łu- 
ku Septima Sewera, Wenecyanin Pallad o. 

W ezasie pobytu króla odbywał się w Wene- 
cyi wybór na opróżnione miejsce prokuratora. 
Według współczesnego opisu, Henryk wziął u- 
dział w gołsowaniu, siedzące na tronie, zdobnym 
w polskie godła, a ustawionym w sali „deito 
scrutino* w miejscu, gdzie widnieje Palmy 
„Sąd ostateczny". Wotowano trojaxiemi: gab 
kami: białe oznaczały głos 'potwierdza'ący, zie- 
lone przeczący, czerwone powstrzymanie się od 
głosu. Pretendent do godności prokuratora, za 
którym król polski odał gaikę bia:ą, został wy- 
brany zgodnie przez wszystk ch. 

Na znak trwalego upamiętnienia królew- 
skiej gościny portret Henryka, wykodany mi- 
strzowskim pędzłem Tintoretta, zawieszono w 
sali „St anza, adorna di stucchi“, a nad gió- 
wnem wejściem do „palazzo ducale“ %olvżono 
marmurową tablicę z piękną rzeźbą Aleksan- 
dra Vittoria, 

O ile w przyjęciu Walezego uczestniczyły tyl- 
ko sfery rządowe ówczesnej republiki wenec- 


kej, o tyle przybyłego tutaj w roku 1625 królc= 
wicza Władysława (późniejszego króla Windy- 
Siawa IV), gościł nie tylko rząd, lecz i ogół mie- 
szkańców miasta, reprezentowany przez wszyst 
kie stany, Dworzanin królewski Stefan Pac, o- 
pisujęcy w dzenniku podróży najdrobniejsze 
szczegóły z pobytu Władysława na obczyźnie, 
pisze między innemi: „Przyjechaliśniy da We- 
necyi i prostośmy szli na pałac Krimsm.ego 
przy kanale wielkiem, który dla królewicza 
zgotowano!), Tymczasem na kana ach galary, 
barki, gondole wybierały się wyjeżdżać prze- 
ciwko królew.czoaj, ale daremnie, bośwy już 
byli w mieście. Przyjął nas w pałacu signor 
Giovanni Tiepdo, kcmisarz do uslużenia ed 
rzeczypospolitej wencck'ej naznaczony. Z roz- 
kazania pana mojego chodziiem zaraz do doży, 
nawiedzając go i dziękując za tę ludzkość, któ. 
ra w państwie weneckiem okazana nam była, 
wymawiając przytem królewicza, że honorów 
tych, które się byli narołowali, przyjąć nie 
mógł i prosząc, aby przez ten krótki czas po- 
mieszkania w Wenecyi mógł zeżyć wolności, 
nie przywiązuiąc się do żadnych ceremonii“ 

Niedługo jednak udlawa'o się gościom zaży- 
wać owej wolności, Zaraz pierwszczo dnia — 
jak pisze Pac — wsedłszy w gondolę, plynąll 
do kościoła św. Marka, a jednośmy z gondofi 
wyśiedli na plac między dwoma kolumnami, 
ludzie poczęli się sunąć ku nam — a'e doszli- 
śmy do kościoła, już ich było pelno i przed nar 


1) Palazzo Grimeni. W Wenecvi istnieją — jak 
wiadomo — trzy pałace Grimanich. Wład; sław mie- 
szkał w tym, który wznosi się w pobliżu kościoła 
San Luca. 
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JAPRZÓD* 


Krakowska Rada Robotnicza 
wobec katastrofy aprowizacyjnej 


W piątek 29 października w sali Związku 
Stow. Rob. odbyło się posiedzenie Rady robo- 
tniczej PPS, poświęcone sprawie aprowizacyi. 
Przewodniczył dr tow. Rosenzweig. Poseł tow. 
dr Bobrowski w obszernym referacie złożył 
Sprawozdanie z obrad sejmowej komisyj apro- 
wizacyjnej, oraz z kroków poczynionych przeż 
posłów PPS u rządu w sprawie aprowizacyi. — 
Z referatu posła Bobrowskiego dowiedzieliśmy 
się, że położenie aprowizacyjne w państwie jest 
prawio beznadziejne. 

Nie należy oddawać się rozpaczy, lecz przy- 
gotować się do uciążliwej walki o każdy ka. 
wałeczex chleba. Ludność pracująca Krakowa, 
cdlem skuteczniejszej obrony przed głodem, 
skupić się winna w potężnym Związku robotni- 
czych Stowarzyszeń spółdzielczych, które ob- 
jąwszy całą klasę pracującą, ująć będą mogły 
aparat razdzielczy w swoje ręce. 

Naogół środków spożywczych w kraju jest 
mało. Przyczyniła się do tego katastrolalnego 
stanu pmeciąpająca się wojna, a ostatnio in- 
wazya rosyjska, która olbrzymie połacie kraju 
ogołociła niema! zupełnie ze środków żywności. 

Jedyna nadzieją na puzetrwanie ciężkich cza 
sów giodowych spoczywa w zieniniakach, któ: 
rych zbiory dały wynik pomyślny. Ale i tu 
grozi katastrofa z powodu nadchodzących wcze- 
śnie mrozów i niedomaguń gospodarki kolejo- 
wej. Zachodzi obawa, że większość ludności 
miast, a Szczególnie Krakowa, nie zostane na 
zimę zaopatrzoną w ziemnzdaki, z powodu braku 
wagonów, a przedewszystkiemi lokomotyw, Ty- 
siące wagonów napelnionych ziemniakami cze- 
ka beznadziejnie na różnych kolejach, co przy 
obocnych dość silnych mrozach równa się zus 
pełncrau zmarnowaniu ogromnych ilości tego 
produktu. 

Posłowie Bocyaliatyczni domagali się zasta* 
nowienia na dni kilka ruchu osobowego na Ko- 
lejach, a oddanie całego ruchu kolejowego jë- 
dynie przewozowi ziemniaków do miast przed 
. mrozaini. Delazat ministerstwa kolei sprzeci- 
wiał się jednak twierdząc, że lokomotywy pociąs« 
gów osahowych nie nadają się (!) do ciężaro» 
wych transportów, w tym wypadku ziemnia- 
ków! 

Po dyskusyj, w której zabierali głos tow. dr 
Miller, Ziffer, Raszke, Polewka, Przybylski, Ko- 
walczyk 1 Pankiewicz uchwalono jednomyślnie 
następujące rezolucye: 

Rada robotnicza PPS w Krakowie stwierdza, 
że z powodu katastrofalnej gospodarki Geng- 
ralnego delegata i rządu w miastach i osadach 
robotniczych panuje głód. W szczególności 
w Krakowie ludność nie otrzymuje chleba od 
kilku tygodni. 

Rada Robotnicza domaga się przyspieszenia 


mi t za nami, przypatrując się nam | domy- 
ślając, że jeden między nami był królewicz 
polski. Dlategoż musieliśmy zńowu na gondolę 
wsiąść j uciec przed tym gminem*, 

Rodziny Cornarich i Contarinich wystąpiły 
na cześć królewicza z festynami, zwłaszcza 
„w pałacu Kornarów fest i taniec zacny sę 
odprawomał, na którym było sto i trzydzieści 
co prłedniejszych szlachcianek weneckich —- 
tamże kolacyę od różnych smaków bardzo ko- 
asztowną zgotowano". Patrycyat wydał na ka” 
nale przed mieszkańiem królewicza regaty, w 
których brało udział mnóstwo gondoli, stroj- 
nych w purpurę, fiolet, szafir, w złote i srebrne 
lamy, wieczorami zaś zapalnno na lagunach 
„kasztel, z ogniów przyprawnych uczyniony, 
piękny widok dający". 

Nawet kupcy i rzemieślnicy nie dali się u- 
przedzić, Calą Merceryę ubrano w białe festo- 
ny, pośrodku ustawiono portret króla Zygmun- 
ta Wazy, a z obu stron ulicy „białość prowa- 
dziła, bo wszyscy rzemieślnicy, cokolwiek m eli 
tniędzy towarami swymi bialego, apiexarze 
woski Śliczne białe, cukry, kupcy biade mate- 
rye jedwabne, drudzy płótna, a nawet i szew- 
cy trzewiki i trepki białe przed kram wystawo- 
wali. Byla ta sroga ciżba na Merceryi, że się 
ludzie dusili i snać bialogłowę jedną, czyli dwie 
uduszone', 

Między osobliwościami Wenecyi wie!ce przy- 
padł do smaku tak królewiczowi, jak i jego 
dworzanom klasztor żeński San Daniele, „Szli- 
śmy nawet do niektórych klasztorów mniszek”, 
opisuje Pac — „gdzieśmy foremny zakon wi: 


dowozu żywności z zagranicy i bezwzględnego 
ściągnięcia i tak już nisko przez ustawę wyzna- 
czonego kontyngentu zboża. 

Wobec braku żywności domaga się Rada ro- 
kotnicza Od rządu, by zapewnił wydatną i regu- 
larną aprowizacyę tylko warstwom pracują- 
cym fizycznie į umysłowo, a wyłączył z ulej 
ludzi zamożnych. 

Rada robotnicza domaga Się najrychlejszego 
wydaria zaległych depuiałów robotniczych. 

Ponadto uchwalono w sprawie mieszkaniowej 
następującą rezolucyę: 

Rada robotnicza protestuje przeciw zama- 
chowi kamieniczników na lokatorów przez ja- 
mierzone w Sejmie pogorszenie przepisów o 
ochronie lokatorów i wzywa wydział Rady rob., 
by w najbliższym ożasie żwolał masowy wiec 
lokatorów. 

Wobec zarządzonej demobilizacył Rada robo- 
tnicza domaga się od rządu zapewnienia pracy 
zdemobilizowanym robotnikom i jeńcom, którzy 
wrócą z niewoli i przyjścia im ż pomocą przez 
dostarczenie bielizny, odzieży, obuwia i mie- 
szkań, 


Listy z kraju 


Nowy Sącz, 25 października, 

Poseł Dr Ówikowski a oświata, —- Stosunki 
szkolne w mieście, — Wojowniczy probcszez, — 
Co robi policya państwowa, — Urząd odbudowy, 

Przedstawiciel chłopów w Sejmie, piastowjec 
Dr Ćwikowski, syn chłopski z pow, nowoósąde- 
ckiego, uznał, że „taki Sejm", w którym tylu 
nieuczomych chłopków zasiada, musi mieć gu- 
wernera, tj. senat. W czasie głosowania w spra- 
wie senatu siedział w Nowym Sączu — i aby 
być konsekwentnym, czymił właśnie w ten hi- 
storyczny dzień zabiegi, aby Szkołę w jego pa- 
rafii, tj w Łącku, zamknięto ij oddano ją na 
użytek szpitała epidemicznego. Bo, rozumował 
pan poseł Ćwikowski, skóro już senat będzie, 
i skoro poprawkę, aby posłowie umieli ożytać 
i pisać odrzucono — niepotrzebna szkoła, Zre- 
sztą ważniejszy szpital, bo gdyby ludzie powy- 
mierali, tak czy tak, szkoła byłaby niepotizebna, 
Pomoć posła Dra Ćwikowskiego przekonał o poe 
trzebie senatu kolega, poseł Majcher z Chełmca; 
ponoć wpływa na niego, aby za przykłudein 
Maslanki przeszedł pod skrzydła kleru, iro tam 
mandat pewniejszy, Zobaczymy! Nowodądecki 
magistrat i Rada szkolna miejscowa z oslawio- 
nym p. Brudzianą na czele również zadowoleni 
z senatu. Niektóre szkoły w mieście do dziś 
nieczynne, bo budynki zajęte przez wojsko i po- 
licyę państwową, W połowie opróżnionego przeż 


dzieli u świętego Daniela, gdzie ło nas do kraty 
przyszło do pięćdziosiąt zakonniczek w białych 
szatach, a jedna od drugej piękniejsza, Kazā- 
ły dla nas wina dobrego przynieść i rozinawia- 
ły z nami tak bezpiecznie, jako potrzeba. Już 
też przez ten czas pomieszkania naszego w We- 
necyi, nic nie opuścili panowie Wenełowie, cö 
do uczczenia i ucieszenia tai: wielkiego gościa 
należało, festy, tańce, kom2dye na każdy wie- 
czór się odprawowały — aż też już na nich kar 
pucyn jeden zaczął kazać...) 
. -+ 


W lutym 1584 roku głośne byfo w stolicy do- 
żów imię Stanisława Niegoazewskiego, Nlego- 
szewski, pochodzący ze wsi Niegoszewo pod 
Krakowem, obdarzony ogromną pam ęcią i åa- 
rem rymowania, należał do najzdolniejszych u* 
czniów wszechnicy padewskiej, Slawnym był 
niegdyś wiersz jego, odznaczający się tem, że 
czytany od prawej ręki ku lewej, te same dar 
wał wyrazy: - 
„Si bene, te trades, sedes sed arte tenebis 
Et si se retro feret utere forte resiste”, 


Po ukończeniu nauk zamieszkał "Niegoszew 


1) W Wenecyi przebywali również przez czas 
krótki. udając sie na studva do sąsiedniej Padwy: 
Stefan Batory i Michał Wiśniowiecki. Nadto mie- 
szkał tutaj królewicz Fryderyk August późniejszy 
August IHI którego łączyły bliskie stosunki z malar- 
ką wenecką, Rosalba Carlerą, Szereg obrazów jcļ, 
zamówionych dla zamku warszawskiego wywiózł 
pCźniej 2 Wenecyi syn Augusta III Fryderyk Kry- 
Btwan. 


„wiązał się do natychmiastowego 
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budynku mieszczą się trzy szkoły męszie, Mło” 
dzież uczy się trzy razy w tygodniu, Właściwie 
mie uczy się — ko sale nicop-lane, Źle odziane 
głodne dzieci, sine od zimna, dygotają j naraża” 
ją się na poważne choroby, Niema jednak niko- 
go, kioby raz te skandzliczne stosunki usunął 
Moóżeby pan fizyk powiatowy zajął się tą spra” 
wę? A może szkoły zamknąć, skoro senat b” 
dzie? 

Zajmowsliśmy się już osobą niejakiego €% 
Szczygła, probodzcza w Jakóbkowicach, członka 
Rady powiatowej i Rady szkolnej okręgowel: 
Zacny ten duszpasterz żyje jak paczek w maśle: 
Ma w swojej parafii trzy obsżarniczki wdowy. 
Ze śtrzelbą na ramieniu przebicga za zwiderzym8 
po obszarach dworskich, a zmęczony, ws.ępuje 
na sute kolacye do dworów, Za mało było jeg?” 
mościowi trzech wsi na polowania. Zachciał9 
mu się jeszcze polowania we wsi Wronowicach- 
Chłopi jednak, chcąc bronić plomów przed dźi* 
kami, polowania proboszczowi nie oddalj, Zem” 
ścił się też srodze myśliwy duszpasterz na rze” 
komym przywódcy chłopów, Oto w niedziel 
24 bm, napadł na drodze chłopa Grzyba i kijem 
tak nobił po głowie, że biedny chłop, okaleczony» 
krwią zalany, padł nieprzytomny na ziemit 
Wezwany z Nowego Sącza lekarz opatrzył po” 
bitego. Sprawa pójdzie do sądu, Ciekawi jeste” 
śmy, jakie sąd zajmie stanowisko wobec wpły” 
wowego proboszcza. Tymczasem jednak apelu" 
jemy do konsystorza, aby zabrał czemprędze 
chciwego krwi i wojowniczego proboszcza i © 
chronił go przed czynną zemstą ludu! 

Policya państwowa w Nowym Sączu rozmrtś” 
ża się, jak grzyby po deszczu. Pozajmowała 97“ 
teg budynków, nawet szkołę! Kręcą się po uli 
cach wyclegantowemi komendanci, jak koali- 
cyjni odicerzy, Wie policya dokładnie o każdym 
„bolszewiku”, aresztuje na prawo i lewo, A zło” 
dzieje i włamywacze coraz bezczelniej kradną! 
Okradziono przed paru dniami kasę kahału, 97 
biabowamo „Związek krawców", mieszczący 
pzy pryncypalnej ulicy. Ze sklepu Związk 
krawców musieli złodzieje wozami wywozić W” 
wary. Tego policya państwowa nie widzi. 25% 
psytujemy pana komisarza Wróblewskiezo, czy 
tylko za „bolszewikami“ ma węszyć? Zapytluje” 
my również, jak też zaintwiono sprawę Eisen" 
bergera? 


Kierownik urzędu odbudowy, p. Inżynier Hel 


man, opuszcza Nowy Sącz z wnioskiem. ze #W™ 
jej strony, by urząd ten, jako zbyteczny w NO 
wym Sączu, zwinąć, Że pan inżynier z taką pro” 
pozycyą wychodzi, nie dziwimy się, Pan Heiz 
man istotnie nić w spiawie odbudowy nie 

bił, wogóle nie interesował się tem wsale, Jak? 
płatny funkcyonaryusz PKPD rozbijał się gik 
albo jego żona w powozie, należącym do skardi 
państwa, rządził się, jak svara gęś, i starał <1% 
aby instytucyom robotniczym zamykać kuchnić 
albo przydziały uszczuplać, Odbudową zaj” 
wal się „inżynier”, technik z 1 roku, niejaki P* 
Tarsiński. Jak długo p. Heizmam siedział w 9% 
czu, urząd odbudowy był potrzebny — sko! 


A 


ski w Wenecyi, gdzie zaprzyjaźny się z wydz%” 
cą klasyków łacińskich, Pavien Aldem Manu 
cim, który, wydając dzieła Cycerona, poświć” 
cil mu księgę drugą „Aratusa” na znak „Ý 
wiełbienia dla niezwykłej pamięci i nadiud” 
kiej zdolności ośmnastoletniego Polaka”, P 

kazują w bibliotece weneckiej ciekawe zapro” 
szenie, jakie kazał wybić Manucci, gdy Niegó, 
szewski zdecydował sę z jogo namowy oglo™ 
w kościele Santi Giovanni e Paolo turniej po” 
tycki, czyli publiczną rozprawę, na której z0*, 
rozwiązań” 
wierszem wszelkich zagadnień, zadanych " 
przez obecnych. Zaproszenie to, wyryte 
miedzianej tablicy z wyobrażeniem Iwa 
Marka głosi, że „na wieczny Stanisława N 
goszewskiego, Polaka; ku imieniowi; Wenet: 
uszanowania dowód, tudzież na godny fe 
wzajemny z Aldem Manuccim przyjaźni i go 
pamięć swojej tu bytności, ż przywiązania yi 
nauk, za zdolnego przez przyjaciół uzaał 

wszystkie teologiczne twierdzenia i całą ai 
stotelesa naukę dowodzić przedsiębierze: z * 
logii dogmatycznej i scholatycznej, z ogó! Pij 
Arystotelesa filozofii naturalnej, moralne) r 
boskiej, z matematyki -— wreszcie z jakiejko 
wiek podanej sobie materyi z nauk wyzw” 

nych mówić będzie prozą, albo wierszem i00 
przygotowania — nakoniec liczbowe tajcmn 

i kabalstykę zbijać będzie wobec ogólneg? r 
dztwu w sam dzień N. P. Gromnicznej no | 6 
łudniu 1584 roku w kościele Santi GiovaD 
Paolo", 


(Dok. nast.). Jan Pietrzych* 
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m odchodzi — uważa go za zbyteczny. ZwWraca=~ 
My uwssę miarodajnym czynnikom, że w No- 
“yim S,czu gospodarowali maskale i honwe- 
dzi — ża w nowcsądeckira, limanowskim i gry- 
bowsęim powiecie duugi czas grasowały woj- 
ška i że szkody sa! Trzeba tylko innego, sumien- 
lego i pracowitego kierownika! 


Przegląd gospodarczy 


Smutne horoskopy. 

Jak się dowiadujemy, największa polska. fire 
ma wydawnicza, Gebethner i Wolff, przeniosła 
druk swoich książek do Wiednia, gdzie papier 
l druk jest znacznie tańszy. Nowe wydanie pod- 

Tęcznika lteraiury polskiej prof. Chrzanow- 

Bkiego zosłaao wydrnkowane w Wiedniu i sze“ 

teg innych wydawniciw tej księgarni drukuje 

Się tam obecnie. Za przykładem tej firmy po: 

Szią już druga po!ska księgarnia nakiadowa 
4 niebawem cały polski druk książek przeniesie 
Się z kraju do Wiednia, a po zawarciu umowy 

anciowej z Niemcami do Lipska. 

Książka może uciec tam, gdzie tańsze są ko- 
Sztą produkcyi, — dziennik nie może tego u- 
tzynić, Dziennik mnsi się drukować na miejscu. 

iatego wydawnictwa dzienników polskich znaj: 

ują sig obecnie przed nowym wzrostem ko* 
Sztów produkcyi i to bardzo znacznym. Od 1-go 
istopada wchodzi w życie na mocy ostatniej 
rukarskiej uniowy cenn'kowej nowa 85 procen- 
Owa pouwyżka piac- personalu drukarskiego. 
t orugiej s.rony grozi podwyżka cen papieru 
totucyjnego. To podrożenie papieru przez kra- 
lowe fabryki jest wyzyskiem, któremu rząd po~ 
Winienby zara zićę. W Niemczech, gdzie pro- 
ukcya papieru dosięgła już prawie zupełnie 
fysokości przedwojennej, wynosi cena we- 
Wnętrzna za kilogram papieru rotacyjnego nie- 
ale 4 murki niemieckie; papier ten sprowae 
dzony do Polski w zamian za drzewo kalkuluje 
Się u nas wraz z kosztami transportu po-17 
Marek połskich. Natomiast fabrykom krajowym 
Musi się płacić po 35 marek polskich ZA kilo» 
tam, a zatem więcej niż dwa razy tyle. Z Nie- 
niec można zaś tylko bardzo ograniczoną ilość 
Papieru sprowadzać, gdyż brak drzewa na za- 

Miane, Wlaśnie brakiem drzewa, potrzebnego 
o wyrobu masy drzewnej i celulozy, tłómaczą 
fabryki krajowe swoje wygórowane veny pa- 
Pieru, Otóż w Polsce jest drzewa poddostatkiem, 

ucieka ono na pasek zagranicę (zwłaszcza 

Oświęcimiu, gdzie dzieją się w tym względzie 
daduzycia ua wielką skalę), a dla fabrykacyi 

Apieru niema drzewa | Tak więc dzienniki, zu- 
Pełnie pozbawione ochrony gospodarczej ze 
Tony rządu, zmuszone będą znowu do pod- 
ko źszenia prenumeraty, aby módz pokryć zwię: 
szone wydatki. Siychać, że dzienniki warszaw- 
le mają w najblizszym czasie podnieść cenę 
Umeru z 3 na £ marki, 


z 


Spęd bydła. Na targ od 23 do 29 b. m. spę- 
dzono buhai 264, wołów 49, krów 489, jałó- 
wek 477, cieląt 694, owiec 46, nierogacizny 
1489, razem 3508 zwierząt. Płacono za 1 cetnar 


metryczny żywej wagi: buhaje od 2800 do 
4200 Mk, woły od 4300 do 5600 Mk, krowy 
od 2500 do 4500 Mk, jałownik od 2900do 4500 
Mk, cielęta od 4000 do 5700 Mk; nierogaciznę 
bitej wagi od 8500 do 110U0 Mk. 

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
na konsumcyę miejscową 2776 sztuk. Ceny po- 
wyższe obliczono beż opłaty akcyzowej. W po- 
równaniu z poprzednim tygodniem spędzono 
więcej 118 sztuk bydła, 146 cieląt, 257 świń 
mniej, 1 baran, razem 520 sztuk więcej. 


Przegląd społeczny 


Groźba strejku górników w Polsce 


Jak się dowiadujemy ze Związku rob. przemysłu 
górniczego, dzięki staraniom tegoż Związku nastą- 
piło w sytuacyi aprowizatyjnej pewne polepszenie. 
Rząd bowiem przydzielił górnikom większą ilość 
ziemniaków, które jednak w części Są zmarznięte. 
Na skutek dalszych starań Związku, aby uniknąć 
„katastrofalnej przerwy w pracy w górnictwie, 1ząd 
zobowiązał sig dó regularnego i wydatnego apro- 
wizowania górników inspektor ministerstwa apto= 
wizacyi, ha polecenie rządu wydał okólnik do za: 
rządów kopalń,- ażeby te wypłaciły górnikom 
w formie zaliczek różnicę, jaką rząd dopłacał do 
aptowizacył górników, za czas, przez który gór- 
nicy nie otrzymywali aprowizacyi, dostarczanej 
przez ministerstwo aprowizacyi. Fakt ten stwier- 
dza niezbicie, że aprowiżacya górników nie była 
tak świetną, jak to starat się „Kuryerek” przed- 
stawić. 


otrzyma ten 
kto zsadnie 


na faki numer „Miionówki* padnie dnia 
6-g0 Listopada 1920 r. wygrana 1.000.000 
mareg i numer ten nabędzie za tysiąc marek, 


Taką samą nagrodę 
otrzyma ten, kto odgadnie I zakupi który» 


kolwiek z przeszło 1040 numerów, jakie ł 
będą wylosowane w ciągu dwudziestu iat. A 


Sprawy partyine 


Ze Związku polskich posłów sócyallstycznych, 
Na posiedzeniu Związku, na skulek powrotu 
tow, delegatów z Rygi, przeprowadzono nowe 
wybory do prezydyum. Wybrano tow. Barłickige 
go na prezesa, tow. Moraczewskiega na wicepre= 
zesa. Sekretarzami zostają tt. Czapiński i Nie» 
działkowski. Do komisyi parlamentarnej weloe 
dzą obok prezydyutn posłowie Perl i Ziemięcki, 

Oświęcim, dnia 18 października wybrano tu 
Komitet partyjny, do którego weszli towarzy; 
sze: dr. Balanda, jako przewodniczący; Gamińe 
ski, zastępca przew.. Duwala, sekretarz i Win- 
centy Stolarski jako skarbnik, 

Stary Sącz, Od szeregu lat istnieje tu robo- 
tnicza czytelnia im. Bol. Limanowskiego, Czy= 
telnta rozwija się doskonale, Członkowie przea 
ważnie kolejarze, urządzają wieczorki, przede 
stawienia, zorganizowali orkiestrę własną, Za* 
miistnem okiem przyglądali się tej ruchliwej 
pracy członkowie obumierającego Sokoła. Zae 
rzucili więc sieci na czytelnię. Zaproponowali, 
by członkowie czytelni wstąpili! gremialnie do 
Sokoła, bo tam i sala wygodniejsza I walna 
obsiuga i opat., i kilkadziesiąt tysięcy marek 
drugu! Części członków ożytelni, przeważnie 
mieszczanom, spodobał się ten projekt, Tam £ 
panami == jak mówili == możnaby sią stykać, 
pewnej ogłady nabrać! Walne Zgroniadzenie, 
zwołane na niedzielę 24 bm. ralaot zadecydo« 
wać. Kiedy jednak na Zgromadzeniu przedsta 
wił del. powiat, Rady robotniczej tow. Bron- 
kiewicz i tow. Froehlich obecną sytuacyę poli- 
tycżną, zmagania się proletaryatu z żywioła» 
mi reakcyjnemi, celem zmiany ustroju spolecze 
nego, kiedy wskażał na cele proletaryatu, w 
chwalono przejść nad sprawą połączenia się £ 
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E, L. WOYNICZ 


' JACK REYMOND 


Upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
go Marya Kreczowska 


zy dSzedł, wciąż jeszcze z głęboką zimarszczką 
i czole, Może to przymieszka krwi węgier- 
ną. > odziedziczona po matce czyniła go tak 
zh ernie zawozumiałym, że najlżejsza ośmio- 
"nie się w czyichś oczach sprawialo mu przy- 
tęj ŚĆ mie do zniesienia. W duchu zżymał się 
taZ poco się wogólę do tego wtrąca, że ktoś 
Ms., Cee podglądać i węszyć jakieś „paskudz- 
> albo i wykłuwać ptakom oczy. Co go to 
ki Stko obchodzi i czemu to sobie tak bardzo 
kig że do serca? Nikt nie zwraca uwagi na tar 
rzeczy, 
Dop o to drozd i rozpałona igła przez całe po- 
Szy Nie plątały mu się pośród lacińskich wier- 
8,” R humor jego stawał się coraz gorszy i gor- 
tapi; Ychowanie i otoczen:e, gsysteinatyczne 
ma anie w nim uczuciowości zdołały już nie- 
ły, doszczętnie stłum ć wszelkie wrodzone po* 
h łapodności; a będąc bezgranicznie duin» 
tą), E Swej reputacji ostatniego wyrzutka w 
iiep a Okręgu, odczuwał pewien rodzaj wstydu, 
yi coś natrafiio na jeden z tych drobnych 
wych punktów, o których istnieniu om 
Wy tylko wiedział, Zanim przerobił zadaną 
Bea: Gne, kipiał wprost z niecierpliwości po- 
Mala czegoś najpotworniejszego, w celu 


bezzwłocznego „odpłacenia wujowi" za zepsute 
po poludnie, oraz zrebabilitowanie się w © 
czach własnych, jakoteż Billa Greggsa. Otarł 
palce powalane atramentem w czysty obrus 
wujenki, następnie wsunął je w czarną Pęstwę 
swych włosów i zaczął sobie suszyć głowę nad 
obmyśleniem planu, > 

W sąsiednim pokoju. wikary opracowywał 
kazanie na najbliższą niedzielę, Pisał płynniej, 
niż zazwyczaj, a cienkie jego zaciśnięte usta 
ułożyły się w lnię najbardziej charakterystyce- 
ną, Kazanie to miało być gromem dla Porthear» 
ric, surowem oskarżemiem córki farmera Ros. 
coe i jej nieznanego uwodziciela, ‘Dziewczyna 
i jej bezbronny stary ojciec będą zapewne obec- 
ni, gdyż rewulamnie przyhodzjii do loscjoła; wi- 
kary jednak nie liczył się z podobnymi skru* 
pułami, Nie miał żadnego współczucia dla te" 
go, co nazywał „jej wysiępkien*; w młodości 
swej sam znał był coś w rodzaju pokusy, ale 
nie takiej, jaką by rozumieć mogła Maggie 
Roscoe. 

e LJ * 

— Bill, hop, hop! - 

Billy Greggs podrzucał kijem tlustego ślima- 
ka; usłyszawszy wołanie odwrócił się i ujrzał 
Jacka Reymonda pędem zbiegającego ku nie- 
mn zboczem polank!, 

— Zrobileś już swoją łacinę? 

Jack rzucił się jaki długi na polankę, 

— Nareszcie, 

Billy znów wrócił do ślimaka, Przez chwi 
leczkę Jack rozkoszował sę leżeniemm na ira* 


wie, zadarłszy nogi do góry, jak przystało ta- 
kiemu nieokrzesanemu łobuzowi; następrie u- 
siadł, wyciągnął z kieszeni nożyk, otworzył ga 
nadłamarytn, brudnym paznogciem į zaczął 
sobie strugać kij przy wesołym akompania- 
mencłie: A 

„Tommy usuń się wu..jowi..* 

- Holla! rzekł Billy, przygiędawszy mu glo 
przez chwilę, — Skąd to ten nóż? 

= (o ci do tego? 

— Trzymaj mocno i daj mi go oglądat, 

Jack wysunął dużą brunatną pięść ze scyzo” 
rykiem. Nóż wyglądał ną coś drogocennego, 
z mechalitowym trzonkiem i inicjałami wyry- 
tymi na złotej płytce, 

— Przecież to... nóż biskupa- Jeck! 

Jack schował nóż do kieszeni, uśmiechając 
silẹ szydersko, 

= Jakim sposobem dostał się wi twoje recet 

~ Może mi go wuj podarował, zato, że jestem 
takim dobrym chłopcem. 

= Coby nie! 

= A może go wziąłem, ` 

Billy cicho gwizdnęł, — Co ja słysze! I mye 
ślisz go zachować? , 

—- Może! lakonicznie odparł Jack, nogą ko 
piąc korzenie wrzosów,, Po chwdjł rzekł; -= 
Bili, posłuchaj! 

— Co takiego? 

»— Chcesz się zamienić? 

— NA co? 

-= No, na tego ptaka — za nóż. 1 JE 

(Ligę dalszy nastąpi). 
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Sokołem do porządku dziennego, uchwałono 
natomiast założyć organizacyę polityczną PPS. 
fw organizacyi podjąć dalszą usilną pracę dla 
dobra proleturystu, Szereg dzielnych, wypró- 
bowanych robociarzy z tow, Wiśnioaskim ra 
czele i postępowe jednostki z pośród drobnych 
mieszczan zabiorą się zapewne tem energicz- 
miej do pracy wzmocnią robotniczą placówkę. 


PR ki A M” 


Ruch kolejarski 


Oświęcim. Tutejsze koło miejscowe Polskiego 
Związtau kolejowców koniecznie chce utworzyć 
własny konsum. Już przeszło rok prezes Koła, 
popierany piez włsdze administracyjne, wy- 
siła się nad ten i nadaremnie. Dnia 20 paździer- 
nika zwołał zgromadzenie komstytuujące, które 
spełzło na niczem, gdyż nie zebrało się ani tylu 
czlonków, ilu potrzeba do zarządu i rady nad- 
zorczej. Nie przeszkadza to jednak panu pre- 
zesowi sprowadzać ziemniaków na adres nie- 
istniejącego komsumu i sprzedawać je pókątnie. 

Na prezesa lego konsumu upatrzony jest Jó- 
zef Ryś, który będze w Chabówce naczelnikiem 
stacyi, tak sumiennie komsum prowadził, że 
z tego powodu ze stanowiska naczelnika został 
msunięty i do Oświęcimia przeniesiony. — Jak 
władze kolejowe pogierają takie machinacye 
rozbijania jedności pracowników kolejowych, 
świadczy najleuiej to, że prezes Koła P. Z. K. 
p. Homecki, wtedy, kiedy urlopy wypoczynkowe 
były wstrzymane, otrzymał nieograniczony ur" 
lop celem zakupna ziemniaków w Poznańskiem 
które potem iylko częściowo między kolejarzy, 
zaś resztę prywatnym odsprzedał. Konsum do- 
piero w projekcie p. Ilomeckiego istnieje, a lo- 
kal w budynku kolejowym już cd miesięcy 
przygotowano i stoi pustką. 

Dla konsumu Z. Z. K. nie można było żadnych 

ułatwień uzyskać, przeciwnie utrudnienia na 
każdym kroku. Zaznaczyc należy, że zarzut co 
do postępowania władz kolejowych nie odnosi 
się do zawiadowcy stacyi p. Mokrańskiago, któ- 
ry pod tym względem nie dał jeszcze powodu 
do użaleń — lecz głównie do jego byłego za- 
siępcy p. Porębskiego, który tu przez kilka 
miesięcy „panował”. Pan ten oświadczył, iż w 
Żednej instrukcyi nie jest przerisane, że kole- 
janmm mn takse jeść i w myśl tej zasady utru- 
dniał pracę tutejszemu konsumowi gdzie i jak 
tylko mógł. Podobno p. Porchsti ma zostać na- 
czelnikiem w Trzebini. Działalność jezo w na- 
szej stacyi była jednym cięgiem rozbijania 
„czerwonego Związku, chcąc — jak się wyra- 
ził — tę czerwoną bandę rozpędzić. 
- Pan Porętski znany jest w całej dyrekcyi ze 
swych sprasyvck w Bochni, za które był zasuspen- 
dowany, a teraz wysila się, by swoją reputacyę 
naprawić, a ponieważ czyni to kosztem naszych 
kolegów, więc niektórzy panowie z dyrekcyi idą 
mu na rękę, sądząc, że w ten sposób rozbiją so- 
lidarność pracowników. 


Z sali koncertowej 


M Wieczór kameralny w Instytucie muzycznym 

Ostatni wieczór kameralny w Inslyłucie, był 
wydarzeniem arty: vycznem dia muzykalnego Kra- 
kowa z powodu siawnej śpiewaczki Ady Nekar, 
która w przejeździe przez Kraków, nie odniówi- 
łą swego udziaiu, by uraczyć subtelnych siucha- 
czy czarem swego głosu i niesqaziielnym siy- 
łem w wyconauiu p'eśni Mozaria i Beethovena. 

W programie, z zakresu muzyki instrumenta!= 
nej zua!aziy się ensemble Mozarta i Łeelhove- 
na, które wykonali zuani i uznani kameraliści 
pp.: dr Apte, Solecki i dr Roianowski. Pariyę 
fortepianową w ensembiach i akompaniament 
do pieśni s.oczywat w wytrawnych rękach Kla- 
ry Czop-Umiautowej. 

Saika Insiylutu była przepełniona publiczno- 
ścią, wśród której licznie reprezentowany był 
świat ariysiyczny, Wieczory kameralne Jnstytu- 
łu zdobysy sobie opinię, uzięki celowości pro- 
gramu i wykonania, jako pierwszorzędne wyua- 
rzenia aitystycząe Z zakresu jnuzyki comowej 
w Iśrakowie, B. R. 

-000— 


KIKG „UPIEKA” 


UL. ZIELOWA 17. TELEFON 2474 


01 piątku 28-90 b. m. największa So.lzacya 
bieżącego sezonu po taż glerwszy w Polsce 


Z saii sądowej 


Kraków, 31 października 


„Sierzniówka* przed sądem 
wojskowym - 

Jest przepis, iż wedle $ 3 ustawy z 1 sierp- 
nia 1920, ma być ulworzony Irybunai wyjątko- 
wy z 5 wolantow, jeżeli zachodzi podejrzenie, 
że wojskowy opuścił się z nzkich molywów 
nadużycia władzy na szkodę armii. Onegduj na 
wniosek prokura.ury wojskowej zarządzono na 
podsiawie tego przepisu rozprawę „sie! pniówkę* 
przeciw urzędnikowi wojskowemu, porucznikowi 
Róblowi, kierownikowi oddziału JHI i VIH kra- 
kowskiej zbrojowni. Rozprawa odby a sę w sy- 
dzie wojskowym przy ul Montelupich w prze- 
cągu trzech ani po aresztowasiu oskarżonego. 

Wedle doniesienia sąsiadów, dwaj obywatele 
przedmie sey Kasprzycki 1 Bilski użyli do odbu- 
dowy swych przez wojnę zniszczonych domów, 
kilku starych szyn Żelaznych, wyaobyłych z a= 
kieyoś dou połorteczneyo. Okazało się, że oskar- 
żony dał im zezwolenie na wydobycie tych szyn 
i że między Kusprzyckim i bilskim powstała 
pastępuie przy obliczaniu dość znacznych ko- 
sziow, połączonych z wydobyciem tych szyi 
pewna dyferencya rachunkowa, przy której Bil- 
ski nie chciał uznać brakującej do rachunku 
kwoty 500 mp, Zaiiczonej mu przez Kasprzy- 
ckiego. 

Stąd powstało podejrzenie nadużycia władzy 
przec w oskarżonemu, gdyż jako zarządzający 
inwentarzem zbrojowni, mie miał on prawa dys- 
pozycyi szynami, tkwiącymi w zitpomutunym 
dole, który jeszcze za czasów austryackich był 
porzuconą ruderą. 

Swiadek Kaspizyczi obciążył oskażonego, wy: 
jaśniaąc maueo kwoty 500 mp w len sposób, 
że zostawił ją u oskarzonego, którego odwiedził 
po wydobyciu szyn, Osxarżony tiumaczył się, 
że z dobrego Serca, bez złego zamiaru i beziu- 
teresowuie chciał pomóc ubogim luuziom przy 
oabudowie, zezwalając im na wydobycie bezusy- 
tecznego waleryału. Zeznania Kasprzyckiego iłu- 
maczy slabą pamięcią alkohol ka. 

Świadek Bilski zsznał, iż podejrzywa, że Ka- 
sprzycki, który lubiał „popijać”, a byi przylem 
skąpy, kwotę 50U mp przepił przy kilku sposo- 
bnościach, a potem chciał ją spólu kowi DBilskie= 
mu Zaracnować. 

Kasprzycziemu wykazano w toku rozprawy 
cały szereg jaskrawyca sprzeczności w zeznae 
niach. Rez zeznał, że do kwo y 500 nip dodał 
swoje 5UU mp, a przy rozpruwie zeznał, że nie 
nie dodał i że ne wie, ile dał. Okazalo się 
wkońcu, że pewnego razu Kasprzycki pizyznał 
przed Bilskim, iż ts 500 mp pizep à 

Na wniosek ovrońcy dra Hask:ego przesłucha- 
no cały szereg oficerów, przełożonych i koiegów 
oskarżonego, którzy wystawili mu ch.ubne świa- 
decłwo co do cherukleru i uczciwości i wyklu- 
czyli, by działał z nizkich motywów. 

Trybunał przez przewodniczącego pułkownika 
Harasymowicza ogłosił wyrok uwalniający oskac- 
Żonego, klórego za zgodą prosuralosa nalyche 
miast wypuszczono na wolność, 


nn 


Niesumienne s!użącz 

Wezoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie, przed sądem przysięgiych odbyła się roz- 
prawa przeciw Julii Sabo i Annie Kwaterownie, 
oskarżonym o kradzieże, 

Wedle aktu oskarżenia, obwinione w r. 1918 
skrudły na kitka zawodów swojej chleboaaw= 
czyni p. Ernestynie Burilowej b.eliznę wartości 
okolo 2U0.0LU bor, a p. Nalai Barllowej srebra 
stołowe warlości oko:o 10.000 kor, 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych ska- 
zał obie oskarżone na 2 lala ciężkiego więsienia. 


Dr Grzybowski yaje 


ul. Diuga 4, tel. 1278. 


,Petrzebna panienka 


do aaspedycył Gziaan'ka. Wiacisoność w cm, 
„Naprzocdu* między 23—95 popol. 


mm M WA Wi m a 


- KRONIKA 
Kraków. 31 października. 
Nastepny numer „Naprzedu* wyjdzie we 
wiorck, 2 listopada o godz. 6 rano z datą 
dnia następnego. 
—000— 
Sprawy aprowizacyjne m. Krakowa 
W sobotę o godzinie 5 popołudniu odbyło się 
posiedzenie miejskiej komisyi + prowizacy.nej, 
na którem po omówieniu położenia aprowiza: 
cyjnego przys'ąpiono do dyskusyi nad sprawą 
can męsa. Dyskusya była nader burziwae 
Mowcy socyalistyczni tow. Ziffer, Rosenzweig 
i Bosrowski wystąpiii przeciwko proponowanej 
podwyżce cen mięsa. R. m. dr. Lang wskeaał, 
że na ostatnim targu w Jordanowie i N. Tarvu 
ceny byała spadły o 20 do 30 preceńł. Osiatoe 
cznie mimo obrony żądań rzeźninów przes rade 
ców Suhnaidra i Puetarkę, przewodniczący Fa" 


derowicz wobec postawionego przez rad ow s0-, 


cyalisiycznych wosku o Ouro*zenie tej sprawy 
(ze wzzlędu na lo, że ceny bydła w zimie za 
wsze spadają) zamknął posiedzenie o godz, 9'30 
w nocy, 

Na posiedzeniu słusznie podniesiono zarzut, 
Że rzeżnicy nie Slarają się o nabycie taniego 
bydła, gdyż nie wyjeżdżają na targi prowincyo” 
nulne. Dalej podniesiono, że wc.ikuwość robi 
kunku encyg lusności i dlatego postanowiono za” 
prosić na następne posiedzenie przedstawicieli 
iutendaniury woskowej, względnie Puzappe: 
który kupuje bydlo ula wojska. G ówne jeunak 
zurzuly wyiaczano przeciwko rząuowi, ktory nie 
chce nałożyć ceu maksymalnych ua bydło, 

-000 
Krzywda wdów 

P. delegat Gałseki wstrzymał wypłatę zasił- 
ków wdowom po poieg ych i rodzinom inwalie 
dów i to właśnie teraz, w najcięższym czasió 
przed z mą. > 

Iównocześnie ministerstwo spraw woiskowych 
zarządz io, by wdowom po poległych żołni: rzaćh 
ausiryackich (którym przyznano pensye w kwo“ 
cie 200 mk rocznie, gdy wdowy po żołnierzaci! 
polskich otrzymują najmniej 4UU mk mies ęcznie) 
strącano z pensy! Zasiłek, pobrany przez nie 0% 
dnia, od klórego obowiązuje ich pensya wdowia 
aż do chwii obecnej. Skutkiem tego wdowy t? 
pozostały teraz bez Żadnego zaopatrzenia. 

Przeciw tym oczywisiym  krzywdom wdów 
wdrożył akcyę Źwiążek inwaliuć v. 

—000— "Wi 

Rada przybóczna generalnego delegata rządo 
odbędzie swoje posiędzenie we Lwowie duiś 
U listopara. 

Chiea kontyngentowy. Miejskie biuro aprowiz?” 
cyjne zaw adam a, że od środy 3 listopada b." 
wydadzą piekarnie i kounsuny,culeb po 50) dkg 
na osobę za odlłączeniem 102 odcinka chlebo” 
wego w cenie po 18 mk za I ky. Wyższą cen 
chleba usprawiedliwia się użyciem zooża siew” 
uezo po wyższej cene przyuwcieloneyo. 

tezpośreonie wagony nraxów-Poznan, Krakow 
Ska dyrekcya kolei pańsiwowych komuniku;ć* 
Z dniem 1 listopaua pode muje sę bieg wag” 
nów w bezpośreaniej kumun'kicyi między Kr 
kowem a Pozuaniem przez Gorny slask, Odat 
z Krakowaipocązu ne 26 o godz. 19 mim., 
przyjazd do Krakowa pociągu nr 25 o godziii 
6 min. 45 rano. 3 

Dziś w nesielę „czarna kawa“ Syndyka! 
dziennikarzy krakowskich w „Udialowe“ 7, 
współułziałem p. Brackiej (wypracowania sZ ol 
ne Stetcia Nowińskiego), p. Neugerowej (p'a 
stki) Oraz pp. Maryańskiego, Ostoi i Trojano 

. p . . . 
skiego. Akompania:nent kapelmistrz p. Wieliie” 
Począliek o 4 po poł. d 

Francuska agencya konsularna w Krakowie. R% 
francuski, praguąc zacieśmć bardziej jesz: 
węzły łączące Francyę z Polską, przystąpił Sg 
zalozenia w Krakowie agencyi konsuarej. je” 
stanowisko szefa ajenryi powołano p. St. Z% 
rzyńskiego, osobistość znaną w Paryżu W 2i 
łach ayplomatycznych, finansowych, kupieck 
i przetmysłowycu. Jako Polak z posnedze”,, 
nowy przeds'awiciel Francyi, tem goręcel $i 
rać się będzie rozszerzyć i umocnić stosu 
między obu krajami, 


» « U . u 
ku czci KŃunupiickiej odbędzie się z powo, | 
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dziesięciolecia zsouu poclki, 
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ZŁOTE JEZIORO n dacnóś | 


Awaoptutniczy dramat egzotyczny w 6 akt. Bajeczne scenerye i kustyumy, kolosalna wystawa, 
akcya niezmiernie żywa i interesująca rozzrywu się wśród pierwotnych osiedli i fantast, 
ćwiatyń lndvan połudn. Ameryki. Bla młodzieży dozwolone, Speć. dobrana egzot, muzyka, 
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szego wieczoru czwarlkowego dnia 4 listopada 
b. r. uroczysty wieczór z przemó vieniem tow. 
redakiora KL. Haeckera i ilustracyą słowną i mu- 

zyczną poematów Konopnickiej, 

Prelekcya red. Emila Haec:era na temat: „Dzi- 
siejszy Wiedeń* odbędzie się, slaraniem kra- 
kowskieuo Związku literatów, dziś (niedziela) 
D godz. 8 wieczorem w sali Domu arlystow 
plac św. Ducha), 

Podejmowanie żołnierzy na strażnicy głównej. 
Dnia 31 października 1918 podejmowali żołnie- 
rzy na straznicy głównej pp. Bolesław Górski, 
właśc. kawiarni Bisanza oraz Gustaw Kisielew- 
ski, właśc, restaurucyi w hotelu Saskim. Chege 
atrzymauć tradycyę pp. Górski i Kisielewski po- 
łejnowaii żołnierzy w roku ubiegłym i również 
wczoraj zgiosili w komitecie obchodu gotowość 
agoszczema żwinierzy na strażnicy głównej śnia- 
łaniem, obiadem, podwieczorkiem i kolacyą. 
W r.1918 pouejmowali oni bezinteresownie Żol- 
tierzy ua gł. strażnicy przez 14 dni. 

Obie wspomniane tirmy złożyły w prezydyum 
magistratu pisemne dekiaracye, że stale co rohu 
w uniu 31 pażaziernika i 1 listopada podejmo- 
wać będą Śmadaniem, obiadem i kolacyą żoł- 
nierzy pełniących służbę na strażnicy głównej. 

strzezemem tem zobowiązali się obciążyć na- 
wet ewentualnych następców swych tirin, Jest 

to pękuy przykład oliarności ovywaelskiej i 

wyrobionego poczucia patryolycznego ze strony 

wiaścicieli tych firm, ktorzy zaslugują na to, 
aby imieniem spoieczeń-twa krakowskiego zło- 
żyć un serueczne podziękowanie, 
Z ieatru im. J. Sirowackiego komunikują: Dzi- 
Biaj popołudniu po raz 88ci „Nina“ Kampta, 
Wieczorem jako uroczyste przeosławienie „Ki- 
liński*, Jutro popoł. „Ponad śnieg“ po raz 2Ł 
Wiecz. na hezoe żądania z prowincyi „Tragedya 
lumenesu", Rolę Waleryi wykona w zaslępe 
Bitwie p. Jasińskiej p. Kiońska. Repertuar przy- 
złego tygodnia wypełnią 3-kroin e „Dziady“ 
j we wiorek, we środę I w piątek. Rolę Gu- 
Stawa Konrada grać będą naprzemian p. Nowa- 
owski 1 p. Bracki, We czwartek „Zazdiość* 
rcybaszewa. Na sobotę przygotowuje się pod 
ierunkieim reżyserskiim dra Nowakowskiego, 
Wznowienie od lat 9 niegranej jednej z najwe- 
delszych komedyi Fredry „Wielki człowiek do 
 Matych interesow* z p. Je Dourzańskim w roli 
lytuiowej. Bezpośrednio potem rozpocznie reż. 
osowski proby sceniczne z zaimieresowanieln 
Oczekiwanego poematu Rosłanaa „Orię*. Dyre- 
keya przyjęła uo wystawienia efektowną ba kę 
üla dziec. M. Szukiewicza p. t. „Noe św. Miko- 

ja*, która wypeini szereg przedstawień popo- 
luuniowych w początkach grudnia. 

Oiga Desmond, której produkeye taneczne 
Wzbudziły przed. wojną w Beriinie senzacyjue 

ciekawienie i stały się nawet powodem pole- 
| Miki dzieunikarskiej w kwestyi artystycznego 
dprawnmienia 1ańca sławnej tancerki, wystąpi 

teatrze im. Słowackiego 8 listopada. Opinia 
Mangta wtedy po stronie Olgi Desmond przez 
Wzyjąd na wysoki poziom jej produkcyi i odtąd 
tuje się nieprzerwany jej tryumti po Wszyst- 
ich wielkich m astach Europy i Ameryki. W Pol- 
de wystąpiła artystka dotychczas w Warszawie, 
Sdzie dala kilka koncerlów, doszczętuie wysprze- 

nych. 

2 eatru „Bagatela“. Dzisiaj i jutro z okazyi 
wię tą po dwa odbędą się pizedsiawienia: popo- 
Mdaju „Pani prezesowa* a wieczorem „kKiaudy- 
Asz", Jutro popol „Pocałunek wojny* a wieczo* 
a „Donr naprzeciwko“. „Tajfuu* z p. Brydziń- 
kim powtórzuny Zostanie cztery tylko razy. 
yerwsze przedsłuwienie odbędzie się we wtorek 
“listopada. Busty przy kasie teatru. 

Powszechne wykłądy uniwersyteckie. Istniejąca 
z łewiętnasty rok przy Uniw. Jagiell instytucya 
| „Wsz, wykł, uniw. otwiera tegoroczną dziatulnosć 

qog dnia 2 listopadu. Seryu wykładów jesien- 
f aco poświęconą została, w całości wiekom śred- 

kę, Pierwsza część lego cyklu obe,muje 45 pre- 
ble yi, w których poruszony będzie szereg pro- 
| Ów kultury odlezłych i mało znanych czasów 
ik dniowiecza. Wykłady te, łącznie z drugą seyg 
styczniu i lutym 1921) stanowić będą przygo- 
tnie do wypadującej w roku przysziym sześć- 
©łniej rocznicy Śmieici Dantego, którego 

ip Tezość będzie przedmiotem grupy wykładow 
| Fi seryi. 
| żę wszy wykład, dnia 2 listopada, wygłosi pre- 
| w, Polskiej Akademii Um. prof. Kazinierz Mora- 

l; 


| 


IES 


tua temat Na przełomie starozytnusci i śre- 
| wyViecza. Następnych dni tygodnia odbędą się 
kady profesorów L. Sternbacha: ldea filologii 
Ycznej w wiekach Średnieh (3, 4, 5); rektora 
i Estreichera: 'Teorye polityczne wieków šredn. 
a5 St. Kutrzeba: lstvta państwa sredniowie- 
ko (8, 9). Wykłady będą się odbywały co- 


dziennie o godz. 7 wieczorem w sali Zakładu zo- 
ologicznego przy ul. św Asuy 6, I. p. 

W sprawie zagubienia dokumentów wojskowych. 
Magistrat krakowski ogłasza, że w myśl rozporzą- 
dzema min. spraw wojskowych, w wypadkach 
zgubienia dokumentów wojskowych mogą hyć po- 
siadączom takowych wydane przez R. K. U. du- 
plkaty po bezsprzecznem stwierdzeniu tożsamości 
osoby, O wydaniu duplikatu P. K. U. melduje do 
D. O. G., celem umieszczenia w rozkazie dzien- 
nym DOG zawiadomienia o zgubieniu poprzedniego 
dokumentu i wyaaniu w zaman dupiikału. Poza- 
tem P. K. U. powiadamia o wydaniu duplikatu 
władzę administracyjną tw Krakowie magistrat 
i policyę) celem obowiązkowego ogłoszenia na 
koszt petenta o zgubieniu dokumentów, o ile zaś 
gazety w danej miejscowości niema, w gazetach 
najbliższego większego miasta. 

Sprawa dra Caro, W listopadzie 1918 pojawił 
Się w sprawie przeciw b, audyto.owi ausurya- 
ckiemu drowi Leopoldowi Caro, poprzednio a- 
dwokatowi krakowskiemu, zarzut, że jako au- 
stryacki sędzia wojskowy był krwiożerczym i mma 
na sumieniu wyroki Smierci., Wstępiwszy w ro- 
ku ubiegłym do wojska polskiego, major (obe- 
cenie poupułkownik) dr Caro odniósł się do mi- 
nisteistwa spraw wojskowych o wdrożenie śledz 
twa i zbadanie tego zarzutu. Na skutek tego żą- 
dania trybunał oticęrski pod przewodnictwem 
generała Osińskiego po przeprowadzeniu docho- 
dzeń wydał orzeczenie, w któreiu stwierdza: 

„Stawiane majorowi Caro zarzuty zostały 
przez dochodzenia į przesłuchanie świadków w 
osobach dawnych jego przełożonych pputk. K, 
C. Bielskiego, szefa sądu wojskowego DOG. w 
Poznaniu, ppułk, Zacharjasiewicza z naczelne- 
go sądu wojskowego w Warszawie, obalone, Je- 
dyny wyrok śmierci, wydany przez majora Caro 
na członku ochrany Wincentym Piłczewskim, 
który to wyrok po zbudaniu aktów przez depar- 
tament wojskowo-prawny M, S. Wojsk., został 
zakwalifikowany, jako słuszny i Nnieohjawiają- 
cy żadnych cech tendencyjności ze strony pro- 
wadzącego rozprawę majora Caro, wydał Spira- 
wiediiwie, Dochouzenia wykazały bezpodstawa 
ność zarzutu, e dodatnia opinia przełożonych 
majora Caiu, utwierdziła Trybunał w przeko- 
naniu, że major Caro, jako Polak i sędzia, był 
bez zarzutu.” : 

Funkcyonaryusze Okr. Kom. Policyi Państwowej 
w Krakowie subskrybowali*w Ekspozytucze Urz. 
Prop. Poż. Poństw. w Krakowie na Pożyczkę Od- 
rodzenia kwotę dwa miljony dwieście dwadzieścia 
pięć tysięcy marek polskich. 

Nowoczesna radiotelugrafia. Dziś o godz. 7-ej 
wieczór w sali Muzeum przemysłowego, ul. Smo- 
leńsk 9, odbędzie się odczyt dra M. Jeżowskiego 
na temat: „Nowoczesna radiotelegrafia*. Mało 
znane oyólowi zasady radiotelegrafii bęaą ujęte 
w popularnej tormie i odpowiednio zadenion- 
strowane. 

Kurs Tryzyerski. Dyrekcya miejskiego Muzeum 
przemysłowego im. Dra Baranieckiego w Kra- 
kowie otwiera 15 listopada b. r. 3 miesięczny 
kurs tryzyersiwa damskiego i męskieyo, peru- 
karstwa wraz z charakteryzacyą teatralną, ry- 
sunkami zawodowyini i nauką o stylach. Nauka 
odbywać się będzie w godzinach wieczorowych 
od 7 i pół uo 9 i pót codziennie prócz sobót, 
oraz w niedziele od 10 do12. Na kurs zostanie 
przyjęlych 40 uczestuików wyłącznie z zawodu 
fryzyerskiego, Zgłoszenia przyjmuje do dnia 6 
listopada 1920 Dyrekcya Muzeum przen ysiowe- 
go, ul. Smoleńsk 9, od godziny 9—1 oraz Cech 
fryzyerów w poniedziałek, wtorek, środę i czwar- 
tek od 8—9 wieczór. Opiata za kurs 300 mk. 

Wykłady literatów krakowskich w Bochni i Wie- 
liczce rozpoczęły się w tym miesiącu 1 odbywać 
się będą w każdą niedzielę, z inicyalywy ru- 
chliwego krakowskiego Związku literatów. W o- 
becnej szryi wykładają : Jozef Flach, Ferdynand 
Hoesick, Jan Pietrzycki, Właaysław Prokesch, 
Ludwik Skoczylas 1 Ludwik Stumak. Związek 
literatów — jak wiadomo — prowadzi również 
stałe wykłady w Krakowie w Domu artystów, 
które mają już usiałoną märkę, gromauząc stałe 
mnóstwo kuituraluej publiczności. 

Napad szału. Wczoraj wieczór na ul. Andrzeja 
Potockiego doznał napauu szału Żołnierz niee 
wiadomego nazwiska i począł się rzucać na 
przechodzącą tamtędy publiczność. Wezwany 
lekarz pogolowia rutunkowegu przewiózł niee 
szczęśliwego żolnierza du szpnala wo,snowego. 

Wisamanie. Aresztowano Janosza Eibenschiilza 
za usitowane wiaminie Się Uo mieszkania p. 
'"Trellera przy ul. Dieuowsnicj 1, 38. Wiam, Wacz 
został przes mieszkuńców Kamieiucy SpiOszOny 
i przytrsy many. 


Z przemysłu drzewnego „STRUS* w Zakopanem. Wsine 
Zgromadzenie odbyte dnia 24 październ ka po raz pierw- 
Szy w wydzierżawionej hali maszynowej „Zawarstol* 
uchwaliło podwyżkę kapitału zakładowego na 3,500.000 
marek oraz uzujeiulio skład Dyrokcyi wybierając naczel- 
nym dyrektorem p. Józefa Kwaśniewskiego, któremu 
Waina 4gromadzenie wyraziło jednogłośnie pełne uznanie 
i podziękowanie za doiychczasową owocną działalność, 
W skisd stałych członków Dyrekcyi weszli dalej pp. Dr, 
Stanisław Adamski i p. Leou Makowiecki, 

= O 9 0 = 


Zuchwały napad bandycki 


W nocy z soboty na niedzielę około północy 
wezwano pogolowie ratunkowe na ul. Wrzesiń- 
ską L.10 do mieszkania kupca Frommera, gdzie 
przed cuwilą miał miejsce napad bandycki. Bane 
dyci wtargnęli do kuchni, powalili służącą i włali 
jej do ust tug sodowy, przytrzymu'ąc jej nos 
tak, że musiała ług połkuąć. Służąca zdołała 
jednak krzyknąć, czem spłoszeni bandyci ucie- 
kli. Służąca skutkiem przestrachu dostała ataku 
histerycznego i straciia przytomność, do której 
wrócita dopiero na skutek zabiegów lekarza po- 
gotowia. 

Na to mieszkanie urządzili już bandyci na» 
pady we środę i czwartek w nocy, a zeszłej 
nocy powtórzyli napad po raz trzeci, 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa. (PAT) Rada ministrów na posiedze- 
niu w dniu 29 bm. rozpatrywała projekt ustawy 
o przejęcie na własność przez państwo ziemi w nie- 
których powiatach Rzeczpospolitej oraz projekł 
ustawy 6 nadaniu ziemi żołnierzom wojsk potskich. 
Dyskusyę szczegółową odroczono do poniedziałku 
Ł listopada. Pozatem Rada ministrów rozpatrzyła 
projekt ustawy o wstrzymaniu zaplaty dzierżaw 
i czynszów wieczystych w dobrach państwowych 
na obszarze byłego zaboru rosyjskiego i przyjęła 
do wiadomości sprawozdanie 'naczelnego nadzwy- 
ezajnego komisarza do walki z epidemią, © stanie 
epidemii chclery na obszarze Rzeczypospolitej 
io sposobie jej zwaiczania, 


Po strejku górników angielskich 


Łondyn (PAT). Referendum górników odbędzie” 
się 2 listopada. Praca zostanie podjętą prawdo=* 
podobne 8 listopada. Układ, zawarty między 
właścicielemi kopa ń i górnikami obejmuje wza- 
jemne zobowiązania do współpracy nad zwię- 
kszeniem produkcyi węgla. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Fosledzenie komitetu obwodowego PPS odbędzie 
się w poniedziałek dnia 1 listopada o godz. 11-ej 
przedpoł. w sekretaryacie Rady robotniczej. 

Posiedzenie komisyi prawniczej odbędzie się 
w niedzielę 31 bm. o godzinie 3 popoł. w sekre- 
taryacie Rady robotniczej. Na posiedzenie to za- 
prasza się następujących towarzyszy: Dra MUilera, 
Dra J. Drobnera, Pawłowskiego, Makarę, Figła, 
Polewkę, Zieimbównę, Grochala i Zabagłę. 

P.ezydycum 

Związek emerytów, rencistów, wdów i sierot ko- 
lejowych urządza Walne zgromadzenie w sali Ra- 
dy powiatowej dnia 3 listopada o godz. 5 popol 
Sprawy bardzo ważne. Wstęp dozwolony tylko 
emerytom i eimerytkom. Prezes: Stączek, sekre- 
tarz: Michalka. 


Wieczorek towarzyski z tańcami, staraniem Zwią- 
zku pracowników krawieckich w Krakowie odbę- 
dzie się w sobotę 6 listopada o godz. 9 wieczór, 
w sali Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 
5, Il. p. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy- 
daje się codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem 
w lokalu Związku, lil. p. 


Okólnik do wszystkich Kół miejsc. Z, Z. K. 
Niniejszym zwo.ujemy na dzień 31 październi- 
ka br, do Podgórza ul, Tarnowskiego |. i, pun- 
ktuainie na godzinę 10 rano Okręgowy Zjezd 
przedstawicieli wszystkich „dzialów siużbowych 
(jednodniowy) z następującym porządkiem 
dzienym: 1) Ustalenie kandydatów do Wydzia- 
łu Wykonawczego i Zarządu Głównego w War- 
szawie, 2) Sprawozdane krótkie z doitychcza- 
sowej dzialainości Z. O, Kraków, 3) Ustalenie 
kandydatów do Zarządu Okręgowego Kraków, 
4; Wnioski na Zjazd we Lwowie od 24 do 28 
listopada br. 

Sprawa Lardzo ważna, obecność konieczna. 
Zjazd zekreśiony jest na jeden dz eń. 


Zarząd okręgowy Kraków, Z, Z. K. Rzecz, Pel, 


Z TEATRU 


LUDWIK WIERZBICKI 
(Z powodu uroczystości jukileuszowej) 

Ludwik Wierzbicki? Kto to zapytasz szano- 
wny czytelniku? Przed laty dwudziestu nie py- 
tadbyś, jeno spieszyłbyś do kasy teatralnej, aby 
w tłoku zakupić bilet na pmzedstawienie ze 
współudziażem sławnego Wierzbickiego. Wierz- 
bicki! Nazwisko to elektryzowało tłumy stolic: 
Petersburga. Moskwy, Warszawy, Odesy, Ham- 
burga, Frankfurtu, Medyolanu, Barcelony i t. d. 
skoro gruchnęła wieść, że sławny Wierzbicki 
zjeżdża na występy. Wierzbicki, osobliwość- 
fenomen, który w ciągu swej karyery artysty- 
cznej zacząwszy od paśtyi barytonowych, przez 
tenonowe, kończył swą karyerę śpiewaczą jako 
basista. We wszystkich kreacyach swych wspa- 
niałą zbierał sławę i złoto w Europie. Co do 
sławy, to właśnie leżą przedemną recenzye. — 
Oto przytoczę z tych trzy (polska, niemiecka i 
rosyjska) „Bal maskowy”: Piękny głos, baryto- 
nowy Wierzbickiego brzmiał wspaniale. — 
W czwartym” akcie, wśród frenetycznych okla- 
gków musiał p. Wierzbicki powtarzać...“ (War- 
szajwa), „Seine Stimme, ein Tener Von hellem 
Klange“ (Hamburg) i t d. — Rosyjska mówi 
o „wspaniałym i dźwięcznym* głosie kasowym. 
To chyba starczy. Jeden człowiek śpiewający i 
to nie byłe gdzie, tylko w pierwszowzędnych tea- 
trach, barytonem, tenorem i basem nie jest zja- 
wiskiem codziennem. 

Ten niezwykły okaz trójgłosowy urodził się 
w m. 1852 w Warszawie i uczył się sztuki aktor- 
skiej u Chęcińskiego, a śpiewu u Sterlinga. — 
Dziś, w 70 roku życia pracuje w teatrze „Baga- 


„MAPRZÓD* 


teatrów cesarskich w Petersburgu, patrzał ja- 
sno i spokojnie w zabezpieczoną starość. Tvm.- 
czasem wybuchła wojna. Zasłużony artysta po- 
został w Polsce. Początkowo wypłacano mu e- 
meryturę, a kiedy przestano, wziął się do pra- 
cy i jako — czeladnik szewski zarabiał w Kra- 
kowie. Tu «o odszukał stary przyjaciel p. Pan- 
kowski (śpiewak) i Wienzbicki znalazł się w Tea 
twe Powszechnym, skad przeszedł do teatru 
„Bagatela" — porzuciwszy pocięgiel i kopyto, 
czego zresztą żałuje wobec łatwości zarobku, 
który sobie więcej chwalił jak — stanowisko 
aktora. „Gdybym był został przy kopycie, nie 
musielibyscie urządzać mi jubileuszu, bo ja 
bym wam go mógł zafumdować'* powiada 
Wierzbicki. Otóż temu artyście urządzają kola- 
dzy w sobotę dn. 6 listopada wieczór. Wierzbi- 
cki spiewać bedzie z Carmeny Toreadora,. mia- 
łem sposobność słyszeć go i zaręczam, że nie- 
jeden śpewak: „w pełni powodzenia* mógłby 
mu pozazdrościć głosu i wenwy, a przecież 
człowiek ten liczy lat 70! Jako powszechnie lu- 
biamy „Werzhisio“, cieszy się sympatya naj- 
szerszych sfer. którą objawiają począwszy od 
dyr. „Bagateli* (bezpłatnie teatr), koledzy, któ- 
yzy nie z obowiązku, ale istotnie z sympatyi 
biorą udział w wieczomze, kończąc na maszyni- 
stach teatru „Bagateja”, którzy rzekli się na- 
łeżnoej im zamialy ną rzecz jubilattta, co podnieść 
należy jako objaw nadzwyczaj znamienny isto- 
inej demokratyzacyi społeczeństwa naszeco. 
B. R. 


— 0 0 0— 
£entr Im. Jul. Słowackiego, 
Niedziela popol: „Nina”. : 
Wiecz.. „Kiliński*. 
Poniedziałek popoł.: „Ponad śnieg”, 
Wieczór: „Tragedya Eurnenesa*, 


Poniedzialek pop.: „Pocałunek wojny*. 
Wiets: „Dom naprzeciwko”. 
Wtorek: „Tajfun“. 
Ścoda: „Strażnik enoty*. 
Rsatr powszechity, 
Niedziela: F'opułudniu „Obrona Częstochowy 


wieczo:eni „Chata za wsią”, ; 
Poniedzialek: Popol. „Młymarz i jego córka” == 
wieczorem: „Młtynawz į jezo córka". E 


Wiorex: „Miynarg i jego córka", 
Sroda: „Za dawnych, dobrych czasów”. 
Czwartek: „Życie paryskie“, 
Pitek: „Za dawnych, dobrych czasów*. 
Sobota: Popołudniu „Obrona Częstochowy“ (dle 
miodzieży szkolnej) — wieczorem: „Baby*. 
Operetka w Nowościach. 
Niedziela pop: Cnotliwa Zuzanna, i 
Niedziela wiecz.: O czem dziewczęta marzą. 
Pon.edziałek pop.: Manewry jesienne, 
Poniedziałek wiecz.: Dama w gronostajach 
Wtorek: Księżniczka dolarów, 


Wykłady w Domu ariystów (płac św, Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Zwiazku literatów 
Początek o godź. 8 wiecz. 
Niedziela: Emil Hsecker: „Dzisiejszy Wiedeń“ 
Wtorek: Józef Flach: „Sławni awanturnicy'* 
cz, I: Srodniowiecze, 

Środa: E. liaecker: „Próby komunizmu w daw 
nych wiekach", cz. III. . 
Qdczyty w Muzeum przemysłowem Im. dra 

Baranieckiego: 

Wtorek, 2 listopada: dr Mieczysław Jeżewski: 
Nowoczesna radiotelegrafia, część I. 

Środa, 3 listopada: Inż. Bohdan Pohoski: Egipt 


Kolegium wykładów naukowych (Rynek główny 
Lizła A—B L. 39) 


tela“ jako „specyalista' w rólkach drugorzę- 
dnych, zwłaszcza służących, za które to pe- 
retki zbierał pochwały krytyki („Taifun*, „Do- 
brze skrojony frak“ i t. d). Był czas, kiedy 
Wierzbicki, emerytowany artysta-czynownik 


Ze oł nego zęby Lm a. 
szczotkarza 


ne najkorzystniej sprzedać 
również złoto, platyną I srebra 

poszukuje się zaraz. 

Zgłoszenia pod F. F. 20 do 


pofatyguje się na Zyblikiewi- 
Biura dzienników Rudolf 


cza 15, oficyny, III p. na pra- 
Pszczolka, Polski Cieszyn. 


wo. Uwaga! Kupując w pry- 
watnem mieszkaniu mogę 
Palacza do kotła 
rządowo egzaminowanego, 


rzeczywiście płacić najwyższe 
ceny. Zamiejscowi mogą prze- 
poszukuje do natychmiasto- 
wego wstąpienia fabryka w | 


syłać pocztą. 
Białym Prądniku. Zgłoszenia 
osobiste od 10—1 przed poł. 
w labryce „Purus“ chem. 
Zakł. przem , Sp. z ogr. odp 
Biały Prądnik 60. 


Wtorek: „Dziady“. 

Teatr „Bagatela“, 
Niedziela popoł.: Pani Prezesowa. 
Niedziela wiecz.: Klaudyusz, 


Wiorek: Prof. dr Ludwik Birkenmajer: O 
lunecie w Polsce. 

Środa: Prof. dr Józef Kallenbach: Z cyklu zaport* 
nianych, i 


pierwszej 


| Zamówienia na oryginal- | © TETOR CUN n an © T W O ER TLATOS ATAT ZEM 


=e | Malopolski Zad Diei 


„MINLOS* 
w Krakowie, ul. Nadwiślańska 12; 


przyjmuje 
Dom handl. „Potarg* 
Nr. telefonu 2202. 


Kraków, Kopernika 22, 


Poszukuję zdolnego 
(holewkarza- przykrawacza, | 
s 


Placa tygodniowa Mk 2000 i 


Kursa maturyczne 
i uzupełniające 


Nauczyciela Í, NAUKA. 


«ils języków francuskiego i| przygotowują do maturygimn. 
angielskiego dla dorosłych | realn.; seminar. do egzaminów 
psób. Aprowizacya zapewnio- l z poszczególnych klas i przed- 
na. — Oferty wnosić należy | miotów. Nauka zbiorowa, in- 
Jo Działu inseratowego „Na- | dywidualna i systemem ko- 

przodu* pod F. A. M. respondencyjnym. 1335 


boczne dochody. Zgłoszenia: 

Pracownia obuwia Michała 

Wrochniaka, Kraków, ul. Lu- 
bicz 30. 


Szatnia: ul. Podwale 6 


| poleca gotowe ubrania męskie, 
l 


—— (liga. maszynowy 


obeznany z prowadzeniem lo- 
komobili parowej i benzyno- 
wego motoru znajdzie zaraz 
zajęcie w Hucie szkiw w Da- 
browej obok Jaworzna. Mie- | 
szkanie i aprowizacya nal 
miejscu. Zgłoszenia do Krajo- | 


ubranka szkolne, płótna na bie- 
liznę, materyały wełniane i płó- 
cienne, 


Sprzedaż bez ograniczenia. 


wej Huty szkła w Krakowie, 
Pijarska 2, II p. 


W niedzielę dnia 31 października o godz. 3 popoł, 
odbędzie się w sali Stow. robotniczych, ul. Duna" 
jewskiego L 5, H p. 
wszystkich członków krawieck. Kąsy chorych 
z porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie rachunkowe za okres 2 lat. 

2) Likwidacya Kasy chorych. 

Zebranie powyższe ma na celu poinformowanie 
członków o uchwalonej przez Sejm ustawie o ka- 
sach chorych, dlatego o liczne przybycie uprasza 


Zarząd. 


| ZŁOTO i PLATYNĘ 


| 
| w każdej formie do topienia, 
i słare Sztuczne zęby, 
| mostki © korony kupuje 
Skład dentystyczny 
Kraków, Rynsk gł. 11. 
| 


- 


RAFINERYA NAFTY | 


w Gliniku Maryampolskim obok Gorlic | 
poszukuje kilku zdolnych 


Buchalter 


siła męską lub żeńska z praktyką w podwój- 
nej buchalteryi, poszukiwana do biura Ra” 
fiueryi w pobliżu Krakowa. — Zgłoszenia 
pod „Rafinerya* do Biura „Ruch“, Kraków 


| ul. Szczepańska 9, 


monterów rurowych 


celem przeprowadzenia robót gazowych w mie- 
szkaniach. Zgłoszenia wprost w rafineryi lub 
w Biurze krakowskiem przy ul. Szewskiej 4. 


Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo. 


| A Tą 
Wiedeń | 


99 Kraków Lwów 
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